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żydowska. 


(Zydzi anektują sobie już nawet Uurie-Skiodowską), 


Zuaua jest powszechnie arogancja żydow- 
ska. Etyka chrześcijańska nie istnieje dla ży- 
dostwa. Mają natomiast żydzi swoją etykę tal- 
mudową, która nietylko, że jest przeciwstawie- 
niem światopoglądu chrześcijańskiego, ale za- 
daniem jej to walka z chrześcijaństwem. W 
tyn. względzie żydostwo jest owym elementem 
czynnym, wojującym od początku rozproszenia, 
Etyka (talmndowa pozwala posiłkować się 
wszelkimi możliwymi sposobami, gdy chodzi 


o zwalczanie znienawidaonych „gojów”. 

Tałszerstwo opinji, oszukaństwo, wynajdy- 
wanie dróg, wiodących ku demoralizacji, jest 
przecież zaletą w tej osobliwej etyce. Jeżeli 
chodzi o stosunek żydostwa do narodu polskie- 
go, mamy do podkreślenia szczególniejszą wy- 
sti pezość. Z jednej strony słaba reakcja opinji 
polskiej ośmlela żydów do zajmowania stano- 
wisk.. zaczcepnego i żachiuniego, a z drugiej — 
współczesne dężen!ia całego żydostwa szczegól- 
ny nacisk kładą na Polskę, jako na kraj nie- 
ograniczonej żydowskiej ekspansji, ” 

Żydzi opanowali prawie całkowicie rynek 
handlowy. Przy pomocy olbrzymich kapitałów, 
zasilanych bezustannie powymi wpływami z 
zagranicy, - 

wydziedziczają non z ojcowizny, 


nie przestając nadto krzyczeć, że w kraju dzie- 
je im się krzywda. Ciągie domagają się nowych 
przywilejów, pomimo, że nigdzie na świecie nie 
korzystają z takich swobód, jak w Polsce. 
Wezierają się obecnie da literatury, 


starają sią usilnie opaaowaó myśl polską, 


aby tą drogę uczynić sobie społeczeństwo pol- 
skie powolnem i dopiąć celów, które dzisiaj na 
połu politycznem już otwarcie są wysuwane. 
Ten objaw jeat najniębezpieczniejszy w na- 
szem powoiennain życiu. Odbywa się niewido- 
czny podbój i przewaga żydostwa prawie z ka- 
tóy mdniem rozszerza swoje zdobycze. 

% podbojem wewnętrznym idzie akcja rów- 
mież poza granicami kraja. Arogancja żydow- 
ska nie zna tutal zadnego hamulca. Żydostwo 
polskie, wyjęłdta po żer na rynek międzyna- 
rodowy, hy pod znakiem polskim dopuszczać 
mię wszeiakich zadużyć. W stolicach europej- 
skich chwytają fałszerzy pieniędzy, podrabia- 
czy dokumentów, handlarzy żywym towarem, 
bolszewickich agontów, szpiegów, aferzystów i 
szarlatanów. Wszyscy oni podają się za Pola- 
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| ków. W kronikach policyjnych istnieją okre- 
| sleni. „Polak“ lub „Polka“, A przecież ci afe- 
rzyści nie mają nic z Polską wspólnego. Niena- 
widzą jej, szkalują, ośmieszają i zwalczają. 
Opinja poiska powinna wystąpić bardzo 
energicznie przeciwko takiemu fałszowaniu 
orinji i domagać się, aby różne baumy, bergi, 
blatty i t. p. nie byli zaliczani w poczet człon- 
gów społeczeństwa polskiego. Jeżeli chodzi o 
ścisłość, niechaj będą notowani jako żydzi, po- 
chodzący z Polski, nigdy zaś Polacy, bo takimi 
nie byli i nie będą. 

Nasze placówki zagraniczne powinny w tym 
względzie zwrócić pilną uwagę, aby nie dopusz- 
czać do bezczeszczenia imienia polskiego. 

Arogancja żydowska posuwa się jeszcze da- 
lej. Wybitni Polacy, przebywający zagranicą, 
których imię przynosi chlubę Polsce, przez za- 
chłanne żydostwo ogłaszani są za swoich. Ma- 
my w tym względzie do zanotowania 


fakt niezwykły. 
Oto żydostwo francuskie ogłasza, Że p. Curie- 
Skłodowska jest żydówką! 

W czasopiśmie dwutygodniowem francu- 
skiem „La Revue de Paris" niejaki Pierre Be- 
noit drukuje pówieść p. t. Les Puits de Jacob. 
Mamy tutaj caly szereg imion i nazwisk żydow- 
| skich, przedstawianych ze strony sympatycz- 
| nej, bo jakżeż „naród wybrany“ może być nie- 

sympatyczny! Szczególniejsze pochwały zysku- 
je żydówka Henryka ((Henrieite) Weill. Przy- 
byłą ona w ostatnich latach do Paryża i olśni- 
ła wszystkich swoim taktem, rozumem, inteli- 
gencją i genjuszem. Otwierają się przed nią 
| nnoścież bramy do kół naukowych, akademji 
| it d. Każdy uważa sobie za zaszczyt, że może 
pracować z taka żydówką. Mademoiselle Hen- 
riette Weill zostaje profesorem filozofji w lice- 
um Jules-Ferry. Weill napisała książkę p. t. 
Estetyka Karola Marxa (VEstheiique de Karl 
Marx) i olśniła nią cały świat naukowy. Profe- 
sor C(handelaire jest pełen zachwytu. Ogłasza 
Henrykę Weillównę, jako nowego Spinozę, któ- 
ry zjawił się na świecie, aby swym genjuszem 
| zapalić nowe światło. Szczytem zaś kłamstwa 
i żydowskiej przewrotności jest ustęp w zeszy- 
| cie 1 z d. 1 stycznia 1925, str. 66, który podaje- 
my w oryginale, 

„Ux peu plus tard, elle eut (Henryka Weill), 
avant son ilustre coreligionnaise madame Cu- 
rie, l'honneur d'être présentée pour une chaire 

j en Sorbonne. Elle refusa désidéuse de se con- 
sacrer toute á Vapostolat qui l'appelait. 

Ze zdumieniera przeczytałem ten ustęp. 
Kłamstwo idzie w parze z przewrotnością. Pani 

| Marja Curie-Skłodowska jest „coreligionnaire 

to znaczy żydówką, współwyznawczynią Weil- 
lówny. Tysiące czytelników znanego pisma 
„La Revue de Paris“ będzie uważało p. Curie- 
Skłodowską jako żydówkę, pochodzącą z Pol- 
ski. Tylko żydzi mogą się rodzić na zierai pol- 
skież znakomitymi! 

Należy uroczyście przeciwko temu zaprote- 
stować. 

Przedewszystkiem winna to uczynić Curie- 
Skłodowska. Arogancja żydowska nie zna gra- 
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posz, pracy duży rabat, 


ej 


nic, gdy chodzi o fałszerstwo opinji. Żydzi za- 
pewne krępowaliby się zaliczyć Curie-Skłodow= 
ską do swego rodu, gdyby ta uczona nie była 
Folką. Ale z Polką wszystko im wolno. Wszak 
dążą do tego, aby wyrobić w opinji zagranicz- 
nej przekonanie, że żyd i Polak to synonimy. 
Zdaje im się, że już stworzyli Judeopolskę. 

Musimy założyć przeciwko temu najbar- 
dziej „tanowczy protest. Ale nie dosyć na tem: 
Miusimy czuwać, aby nie fałszowano opinji, 

aby nie bezczeszczono imienia polskiego, 
Dzieje się nam wielka krzywda, gdy. dzisiaj ca- 
łe iulangi żydostwa bierze za pióro, aby wdzie- 
rać się ni. pole naszej literatury. Zaczynają rzu- 
cać poing garścią kąkol, który ma zniszczyć po- 
sicw zdrowego ziarna, pieięgnowanego przez 
rodzimych genjuszy, Społeczeństwo polskie, sta- 
jąc do walki z żydami, musi uświadomić sobie, 
jak wielką szkodę wyrządza współczesny lite- 
racki ducii żydowski, aby mogło stanąć w o- 
bronie czystości opinji, tak dzisiaj falszowanej 
przez całe żydostwo na świecie. 


ST. PIENKOWSKI. 


Zmora miast. 


Należy zrobić raz wreszcie przegląd spraw ' 
Społecznych, których rozwiązaniu przeszkadza 
sama obecność żydostwa w Polsce, nie mó- 
wiąc już o tem, że jest ong świadomie wrogie 
nan i że energicznie ku zgubie naszej w dzia-' 
łaniach swych zmierza. Omówiliśmy już w 
krótkich słowach niedawno sprawy lotnictwa. 
polskiego, obrony gazowej i floty morskiej (w 
szkicu „Kamień u szyi“), a także sprawę emi- / 
gracji, która również ze sprawą żydowską ści-/ 
śle się wiąże (w szkicu „Emigracja wewnętrz-' 
na"). Zanim jednak w tym przeglądzie posu-' 
niemy się o jeden krok dalej, wypada mi W, 
paru słowach odpowiedzieć na list jednego Z,- 
szanownych mych czytelników. 

Omawiając sprawy lotnictwa, obrony gazo-, 
wei i floty morskiej, jako trzech przykładów, / 
ilustrujących wogóle stosunek żydostwa do. 
wszelkich dobrowolnych świadczeń społeczeń- 
stwa ną rzeczy publiczne, jeden z czytelników; 
naszych proponuje, aby rząd polski tymi lub» 
innymi sposobami wywierał nacisk na żydów, 
do tych świadczeń ich zmuszający. Podług 
mnie jednak jest to wniosek mylny, a to raz 
dlatego, że zasadniczo dobrowolne akty społe-- 
czeństwa nie mogą podlegać naciskowi ze stro-. 
ny władz jakichkolwiek, a powtóre dlatego, że: 
każdy apel polski zwrócony do żydów, a nawo- 
łujący ich do ofiar na rzecz Polski, siłą faktu’ 
swego byłby już z naszej strony dobrowolnem” 
uznaniem ich za obywateli naszego społe- < 
czeństwa, zaś uznanie takie byłoby dla nas sa- 
mcbójstwem, 

Rząd polski musi uznawać żydów za oby-' 
wateli państwa, których nam traktat wersal- 
ski narzucił. 

Mle zupełnie so innego jesl obywatel państwa, 
a zupełnie co innego obywatel społeczeństwa. 

Rząd ściąga od żydów podatki i wymaga. 
od nich ulegania prawom krajowym oto 
wszystko, co tkwi w pojęciu obywatela pań-' 
stwa. Własne zaś poczucie wspólności, jeśli nie, 
narodowej, to przynajmniej społecznej, własna 
inicjatywa, praca i ofiarność dla dobra ogółu. 
narodowego i społecznego — stanowią, dopie- 
ro obywatela społeczeństwa. | 
Żydzi należą do obcego i wrogiego nam _spole-, 

czeństwa żydowskiego. 


e 


Str, 2. 


To jest iakt naturalny, wręcz rezyrodniczy 
1 nienaruszalny, a nadto — dodajmy tu — fakt 
„dla nas dobroczynny, Obcy i wróg powinien 
być jawnie obcym i wrogiem. Byłoby rzeczą 
dla nas najbardziej niebezpieczną, gdyby ży- 
dzi w masie swej zaczęli udawac obywateli 
naszego społeczeństwa i w łaski nasze się wka- 
pywać. Polak jest jeszcze sentymentalny i 
miękki, a tak zwany „żyd asymilowany* czyli 
upodobniony do nas i udający Polaka, jest z 
reguły prowokatorem i szpiegiem międzynaro- 
dowej mafji anonimowej. 

Z tych oto powodów niec mam nic do za- 
rzucenia żydom za to, że do spraw naszych 
spoiecznych odnoszą się obojętnie lub wrogo. 
Stwierdzam tylko fakt i objaśniam go, a wnio- 
sek z tego, jeden tylko wynika: 

żydów należy z kraju usunąć. 

Pierwszym zaś krokiem do usunięcia ży- 
dów z kraju jest powszechne wśród Polaków 
uświadomienie sobie obcości, ciężaru i wrogo- 
ści żydów. Drugim — zupełne oddzieienie ich 
od naszych spraw spolecznych i kulturalnych, 
czyli absolutna ich izolacja od społeczeństwa 
polskiego. To uświadomienie i to nawoływanie 
do izolacji przeprowadzam w miarę swych sił 
w swojej pracy publicystycznej. 

Zadanie moje w zakresie tych spraw jest 
b. ograniczone, ale za io bardzo wyraźne. Re- 
szta należy do różnych óreunizacji i wogóle dó 
społeczeństwa polskiego w jego całości. 

Przejdźmy teraz do jeszcze jednego dowo- 


du na moje twierdżenic, że tażda sprawa spo- ! 


łeczna w Polsce natrafia na kamień żydowski 
jako na zasadniczą swoją przeszkodę. 

Z chwilą odzyskania własnego państwa, 
osiągnęliśmy możność — między wieloma in- 
nemi zadaniami — uzdrowienia naszych miast. 
Zadanie to wielkie i wsraniałć, a łączy w so- 
bie hygjenę, kulturę i estetykę, powołując do 
pracy architektów, ogrodników, uczonych, spor- 
towców, artystów, socjologów, ekonomistów, 
lekarzy-hygjenistów i tak dalej, których dopie- 
ro zgodny wysiłek zadanie to może rozwiązać. 
Prócz jednak specjalistów, do pracy tej musi 
być powołana ludność miast, które mają być 
przebudowane i uzdrowione. Bez zrozumienia, 
bez życzliwej współpracy ze strony obywatel- 
stw miejskiego sami specjaliści pracy tej nia 
dokonają. Lecz oto 
w większości miast i miasteczek polskich od 
50 do 90 procent ludnoścł ich stanowią Żydzi, 
naród nietylko obcy nam i wrogi, ale naród 
niższej rasy, koczowniczy, do najwyższego sto- 
pnia niechlujny, nietwórczy, wszelkiej estetyce 
obcy i względem wszelkiego piękna wzgardli- 
wy. Co począć z taką ludnością miast? 


„BASŁO NARODOWE" 


Powołać jej do współpracy w tym zakresie 
życia — niema sposobu. Narzucić jej siłą praw 
i rozporządzeń te lub inne reformy — żydzi na 
cały kulę ziemską podniosą wrzask i skargi, 
ze Polacy urządzają pogromy. A zresztą —- bez 
względu na ich wrzask, komu z Polaków ze- 
chce się poświęcać czas i energję na kształce- 
nie wrogiej nam ludności żydowskiej i na bu- 
dowanice dla niej pięknych ulic, placów, gma- 
chów itp.?!? Niedość, że żydzi siedzą na nas, 
jak te insekty, jeszcze mamy dbać o to, żeby 
im było wygodnie, zdrowo i pięknie? Może ich 
mamy presić i w brody carować? Tak oto i w 
tej sprawie specjalnej, jak we wszystkich in- 
nych, prostą drogą dochodzimy do kamienia 
żydowskiego, jako do przeszkody zasadniczej, 
którę naprzód trzeba precz usunąć, a potem 
dopiero do danej pracy się zabrać. 

Prawdziwa to zmora i miast i całego ży- 
cia polskiego — te żydy! Kto podróżował po 


Artykuł poniższy wyjęty jest z 
książki autora niemieckiego Rodery- 
ka Stoltheima p. t.: Zagadka powo- 
dzenia żydowskiego i odnosi się spe- 
cjalnie do stosunków w Niemczech. 
Jest on z pruska brutalny ale, niepo- 
dobna mu odmówić słuszności a, wie- 
le faktów da się zaobserwować tak- 
że i w Polsce. Red. 

Na rozwój drohnego handlu wywierają ko- 

biety wpływ znaczny. One to przeważnie prze- 
| cieź przeprowadzają zakupy do użytku codzien- 
| nego, przez ich ręce przepływa największa 
część dochodu mężczyzny z powrotem do życia 
| 
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kupieckiego i dlatego, zaprawdę, nie jest rze- 
czą obojętną, czyjemi odbiorczyniami 
kiety. 

Otóż jest faktem, który powszechnie zau- 
ważyć można, że 
przeważna część pań i dziewcząt daje pierw- 

szeństwo sklepom żydowskim. 

Na objaśnienie tego zjawiska możnaby 
przytoczyć pozorną taniość żydowskich towa- 
rów. Panie nawet takie, do których enót osz- 
| czędność we właściwem pojęciu tego wyrazu 
| zresztą wcale nie należy, zdają się znajdować 
szczególne upodobanie w przedstawianiu sobie, 
d 
l 
U 


są ko- 


i jakoby dany przediniot kupiły po tańszych ce- 
! nach — nawet jeżeli ta taniość istnieje tylko 
w wyobraźni kupujących. Uważają to widocz- 
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! Pcisce, ten wie, co to za meka mieć wszędzie 
do czynienia z żydami. Ulice i sklepy — ży» 
dowskie, brudne, błotniste, smrodliwe, krzykli- 
we, wyzyskiem żyjące, złośliwe i ohydne. Ho- 
tele — żydowskie, zimne, ciemne, robactwa 
pełne spelunki, Komunikacje kołowe — doroż- 
ki, wozy, po.sozy i omnibusy żydowskie, 
zdzierstwem Słynne, rozstrzęsłone, żydami na- 
pchane, Faktory — żydy, fryzjery — żydy, dok- 
tory — żydy, felczery — żydy, na poczcie ży- 
dy, w policji — żydy, adwokaty — żydy, radni 
— żydy, a Polacy — bezradni.. Człowiek się 
czuje tu, jak w podziemnem mrowisku pająków 
i stonogów. 

I jakże się tu dziwić, że zanim kto z nas 
jakąkolwiek pracę na szerszą skalę przedsię- 
| weźmie naprzód na tę zmorę miast naszych 
| natknąć się i do walki bezwzględnej z nią za- 

brać się musi? 


Jak żydzi demoralizują kobietę 
chrześcjańską. 


nie za wynik swej roztropności, w wielu wy- 
padkach może za triumf swych wdzięków. Dla- 
| tego kupiec, który dogadza urojeniom kobiety, 
' jakoby ona umiała wszystko dobrze wymysz- 


| kować i ubiec go chytrością, zrobi lepszy inte- 


res podając swe towary w umyślnym nieporzą- 
dku do wyboru, aniżeli porządny konkurent. 
Kobiety potrzebują częstokroć towarów sezono- 
wych i dlatego z upodobaniem idą do takich 
sklepów, gdzie wszystko leży w nieładzie i 
guzie spodziewają się coś odpowiedniego dla 
siebie tanio kupić. Uporządkowane sklepy — 
tak brzmi wyznanie jednej damy, znającej du- 
szę kobiecą — omijają. Kupiec, wyzyskując 
przebiegle tę słabość kobiecą, chwyta odrazu 
dwie sroki: robi kupującym kobietom wielką 
przyjemność, a Oszczędza sobie zarazem trudu 
w uporządkowaniu swej tandety i w dobieraniu 
tcwaru — bo tę czynność załatwiają same kli- 
jeniki. 

Otóż jeżeli ponadto ten sam kupiec potrafi 
wywołać wrażenie, jakoby tej właśnie odbior- 
czyni -— i tylko właśnie jej — niejako ulegając 
czarowi jej osobistych zalet, sprzedawał towar 
poniżej ceny, to z pewnością zjedna sobie sym- 
patję tej klijentki, a jeśli potrafi w ten sam 
spcsób schlebiać wszystkim klijentkom, każdą 
utrzymać w złudnem iuniamaniu, że jej daje 
pierwszeństwo przed inncmi, to z pewnością nie 


będzie się skarżył na brak gości. í 


Bronisława 5. 


Odwieczna walka. 


Zdawałoby się, że checna walka naszego 
mieszczaństwa z żydcestwem jest —- objawem 
nowym, że nasz anty-semityzm urodził się do- 
piero niedawno. 9 

Tymczasem znakomita rozprawa Ptaśni- 
ka 1), prof. Iwowskiego uniwersytetu, odsłania 
nam tajniki odległej przeszłości i wskazuje, że 
od wieków szły na nas fale za falą nowego ży- 
dostwa i że musieliśmy je zwalczać od wieków- 

Już od końca XV w. nieprzerwana fala ży- 
dów zalewa ziernie nasze, i niemasz jej końca. 
Już pięć wieków bronią się miasta nasze i wal- 
czą zawzięcie, a niemasz zwycięstwa. 

Prześladowani na zachodzie w wiekach 
średnich, ogromną ławą runęli ku Polsce i tu 
mając gościnne przyjęcie, zdobywali sobie co- 


raz to nowe prawa, a nawet przywileje, popie- ; 


rani często przez starostów, wojewodów i kró- 
lów. Opuszczeni przez wszystkich, zdani na 
własne siły mieszczanie, coraz bardziej przez 
żydów gnębieni, broniłi się przed ich napaścią. 

Sród miast na czoło p-d tym względem wy- 
sunął się Poznań, który oddawna chciał się u- 
wolnić z pod jarzma żydowskiego. Może dlate- 
go do dziś przechowała się ta tradycja. W skar 
dze na żydów do króla tak wołają poznańczy- 
cy: „Jest to okrutny zwierz, żydowska szarań- 
cza, która florern civitatis depascit (kwiat mia- 
sta zjada). Jest to jadowita gadzina i plugawe 
robactwo, które wedle psalmu 58 comedit Jacob 
et locum eius desolat. 

Pożera wierne Bogu i Zbawicielowi swemu 
ludzie W. K. Mości najniższe poddane i miasto 
ich spustoszy'". 

1) „Zalew miast polskich przez żydów“ — 
Przegląd Warszawski 1924. lipiec—sierpień. 


Gdy po kilkunastu latach uzyskali miesz- 
czanie w r. 1617 korzystny wyrok, z radości 
wielkiej odprawiali nabożeństwa, jakkolwiek 
radość ich trwała krótko. 

W r. 1639 we Lwowie są mieszczanie już 
tak przez żydów zgnębieni, że żalą się przed 
królem: „Już ni kupiec handlu swego, ni rze- 
mieślnik rzemiosła zwyczajnego, już ni przeku- 
pień przekupstwa, furman furmaństwa swego 
odprawiać nie może, a to wszystko dla przesz- 
kody złośliwego i niewiernego rodu żydowskie- 
go.. Przy żydach wszystkie obejścia, wszystkie 
handle i kupiectwa znajdują się... już niemal 3 
części Lwowa większe opanowali, a chrześcija- 
nie się zaledwie na czwartej zostali". 

W w. XVIII Lwów liczył już przeszło 6.000 
żydów. 

Ta sama tragedja w innych miastach i 
miasteczkach: Sandomierzu, Drohobyczu, Stry- 
ı ju, Sanoku, Przemyślu itd. 3 
Ten ostatni w ciągu lat kilku był przez ży- 
| dów opanowany tak, iż mieszczanie wszystek 


4 dobytek „żydom wyprzedać musieli. Gdy w la- 


| tach 80 w. XVI w mieście było domów żydow- 
| skich 20, to po latach kilkudziesięciu już sa- 
mych domów chrześcijańskich jest łedwo 40, a 
w sto lat później niema już w Przemyślu ani 
jednego kupca chrześcijańskiego. 

Brody w ciągu 150 lat (od chwili założenia) 
stają się stolicą żydostwa, liczba żydów docho- 
dzi do 7.000, a są tak silni i zwarci, że wypie- 
rają z miasta wszystkich chrześcijan nietylko 
Rnsinów i Polaków — ale nawet — Ormijan, 

Charakterystycznem jest, że opanowując 
miasta, handel i przemysł, żydzi stale i kate- 
gorycznie usuwają się od wszelkich świadczeń, 
podatków i do żadnych obowiązków względem 
miasta się nie poczuwają. Nie poczuwają się 
też do obowiązku względem Ojczyzny. 

Jankiel-patrjota, Jankiel — na cześć Pol- 


ski wydzwaniający hymn. O jakże daleka od 
prawdy i jak fałszywa posłać, jak inna od re- 
alnego Jankla w dziejach naszej ojczyzny. 

Fantastyczna wyobraźnia marzycieli pol- 
skich chce widzieć w nich przywiązanego do 
ziemi obywatela, do ziemi, która mu daje przy- 
tułek, dobrobyt, obronę. Ale rzeczywistość na 
każdym kroku wykazuje zdradę, niewdzięcz- 
ność i nielojalność. 

Od najdawniejszych czasów wszedł żyd w 
tę rolę i niewiadomo czy kiedy z niej wyjdzie. 

Już podczag wojny ze Szwedami, żydzi za-, 
wzięcie pomagają Karolowi Gustawowi, a ra- 
zem z nim bronią Łęczycy przed Polakami i 
wszelkimi sposobami starają się szkodzić Po- 
lakom, a pomagać Szwedom. 

Podczas rozbiorów Polski żydzi znów sta- 
ją po stronie naszych wrogów. Stają się Niem- 
cami a po kilkunastu latach, już nawet |pisać 
po polsku nie umieją, a za czasów księstwa 
warszawskiego mają odwagę wysyłać pisma 
do urzędów w języku niemieckim. W czasie 
wojny Napoleońskiej 1812 r. stanęli żydzi po 
stronie przeciwników sprawy polskiej, denun- 
cjowali stronników Napoleona, ostrzegali Mo- 
skali, a gdy wojska rosyjskie wkraczały do 
księstwa, nikt ich nie witał prócz żydów, któ- 
rzy z każdego miasteczka wychodzili z chorą- 
gwiami, oznaczonemi cyfrą imperatora. Orga- 
nizowali też sieć szpiegowską na rzecz Aleksan* 
dra I, za co polecił on podziękować kahałorm 1). 

Co zaś działo się podczas ostatniej świato- 
wej wojny lub w czasie walk o Warszawę w r. 
1920, wszyscy byliśmy świadkami. 

Pora wyzbyć się złudzeń pod tym wzgjlę- 
dem. Mamy dość faktów, aby osobę żyda we 
właściwem widzieć świetle i hyć czujnym w 
każdej sprawie i bronić się umiejętnie. 


1) Two :zlsirwicz. Litwa 1812 r. Tokarz, kwar- 
tainik hiat. 1002. 
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„IASŁO NARODOWE" 


* 

Panie nasze, choćby nawet w niektórych 
rzecząch przowyższały mężczyzn roztropnością 
i subtelnym instynktem, są w sprawach go- 
spodarczych nadzwyczaj naiwne. Ulegają onę 
oślepiającemu urokowi zewaętrznemu rzoczy 
i powodują się korzyścią swego postępowania, 
Nie pytają one o to, czy przez swoje zakupna 
nie popierają przypadkiem niesolidnych ele- 
mentów i nieuczciwych praktyk kupieckich, 
a przez to, że zabierają klijentelę  rzetelnyta 
kupcom, może całe stany zarobkowe doprowa- 
dzają do formalnego zagrożenia w podstawach 
bytu — czego wynikiem jest niesolidna fabry- 
kacja, krótko mówiąc, nadanie całemu życiu 
gospodarczomu zgubnego kierunku, 


W błędach swych spotykają się z natural-' 


nym podkładem żyda, który jest również czło- 
wiekiem oślepiającej zewnętrzności 1 chwilo- 
wcj korzyści. Hebrajczyk, który troskliwiej stu- 
djuje psychologję swych odbiorców, niż kupiec 
pochodzenia aryjskiego — gdyż szuka on wy- 
niku mniej w dobroci towarów a więcej w wy- 
zyskiwaniu ludzkich próżności i słabości 
poznał odawna na wylot te właściwości ko- 
biecego charakteru i umiał po mistrzowsku 
wyzyskiwać słabe strony kobiety. 


Już jego wystawa działa odurzająco na kobiety. 

Trudno określić, na czem właściwie polega 
sztuka żyda, że już na wystawie swych towa- 
rów umie silniej przykuć wzrok przechodnia, 
aniżeli potrafi to uczynić sklep nie-żyda. Musi 
chyba również na pewno istnieć związek mię- 
dzy dziecinnym, roztrzepanym rodzajem umy- 
słu kobiecego w ogólności, a żydowskim spogo- 
ben: urządzania wystawy, gdyż z pewnością 
nie jest to wcale lepszy smak w uporządkowa- 
niu przedmiotów, lecz raczej durząca pstroka- 
cizna, albo natrętne narzucanie się poszcze- 
gólnych artykułów, które drażnią i nęcą wi 
dzów. Także 

niczwykłom oznaczaniem cen 

stara się żyd odurzyć. Przedmiot, który na nie- 
żydowskiej wystawie jest przy cenie 75 gr. le- 
dwie dostrzegalny, może być w żydowskim 
sklepie oznaczony ceną 97 gr, 1 budzić wraże- 
nie, jakoby o trzy gr. był tańszy, niż gdzie in- 
dziej. 

W każdym razie jest faktem, że żydowskie 
wystawy przykuwają jakby hipnotyczną siłą 
wielkie masy ciekawych. Oczywiście żyd nie 
gardzi też innymi środkami, aby tylko ten sku- 
tek osiągnąć. Licząc na owczy pęd publiczności 
opłacają podobno niektóre większe firmy żydo- 
wskie specjalnych ludzi w tym celu, aby ci 
przechadzali się w pewnych ruchliwych godzi- 
nach po ulicy przed sklepami i stawali jakby 
zaciekawieni przed oknem wystawowem. Przy- 
kład ich pobudza drugich do naśladownictwa, 
to też takie sklepy można widzieć ciągle oblę- 
żone. Jeżeli potem z tłumu oderwie się jeden z 
naganiaczy i wejdzie do środka, to i ten przy- 
kład działa zaraźliwie i pociąga innych za 
sobą. 

Także regularna, wpadająca w oczy rekia- 
ma dziennikarska sklepów żydowskich, przy- 
czynia się do tego, by ściągnąć klijentelę i nie- 
rzadko rozwija żydowski handlarz na tem polu 
słowem i obrazem całą natarczywość i bez- 
względność swej rasy. 

Takie sztuczki przyczyniają się niewątpli- 
wie do zapewnienia większego napływu gości 
w żydowskich, aniżeli w innych sklepach, ale 
przecież są ono niewystarczające, aby objaśnić 
pewne prawie zagadkowe zjawiska. 

Raczej osobisłość samego żyda jest tem, co na 
wiele kobiet działa wprost z sugestywną potęgą. 

Nie ulega wątpliwości, że znana u naszych 
pań wrażliwość na wszystko, co „Obce“, przy” 
gotowala grunt pod ten zadziwiający wpływ 
żydów. Jest przecież nierozumiałym wprost 
dla cudzoziemca faktem, że znajduje się u nas 
mnóstwo rrzedstawicielek płci pięknej — po- 
cząwszy od dziewcząt w wieku szkolnym a 
skończywszy na kobietach 40-letnich — które 
wobec sprowadzonych murzynów zachowują 
się jak wobec równych sobie, (mowa o kobie- 
cie niemieckiej. Red.), a wobec różnokoloro- 
wych, trzymanych dla reklamy, wprost bez- 
wstydnie: inne znów pozwalają sobie w kolo- 
niacli na niesłychane spoufalenie wobec tubyl- 
ców -— okoliczność, która obok nieposkromio- 
nego rożpasania zmysłów zdradza smutny stan 
niskiego poczucia narodwej i rasowej godności. 
Wszystko to ma swe źródło w stosunku, w ja- 
kim niestety Wielka część naszego świata ko- 
hfecogo pozostaje do żydów. 

J tutaj należy nchylić nieco zasłony przed 
elamna d-indriną, obok której przechodzi wie- 
kszość *=puiezesnych, nie mając o niezem naj- 
raniejszego pojęcie, a którę przecież uchylić się 


mwi, ażeby, dopomóc do objaśnienia zgubnego 
wpływu, jaki żydzi wśród nas osiągnęli, Jęst to 
wprawdzie dziedzina, do której człowiek umo- 
ralniony i sumiepnny wchodzi tylko ze wstzę- 
tem i dlatego nie moglem się długo zdecydo- 
wać na wydobycie tej rzeczy na swiatło dzien: 
ne. Ponieważ jednak ia książka z powodu swej 
trzeźwej, społaczno-gospodarczej treści, ustrze- 
że się zapewne przed dostaniem się w ręce nie- 
powołane, przeto nie będzie rzeczą niebezpie- 
czną raz z całą otwartością pomówić z dojrza- 
łymi czytelnikami o tem, czego zwykle w pu- 
blicznem życiu się unika, 

Chodzi przecież o tajemne podkopywanie mo- 
ralnej i łizycznej siły masęzgo narodu 
przez robotę żydów; dlatego wzgląd na przeczu- 
loną delikatność należy raz na na bok odłożyć. 
Obejść dokładnego omówienia tej sprawy nie 
można, ponieważ jest ona konieczna db scha- 
rakteryzowania rasowego i etycznego środowi- 
ska, w którem żyje żyd i na którem opiera swe 
życie i swcje interesa. Do poznania głównych 
punktów widzenia w tej sprawie posłuży naj- 

lepiej kilka wziętych z życia wydarzeń. 
W formie wstępu parę uwag. Wśród naszej 
młodzieży żeńskiej wyrządzają tysiące wolnych 


‘i żonatych sybarytów żydowskich spustoszenia, 


które już same wystarczają, aby naród nasz 
zgubić, jeżeli nawet pominiemy stojące z tem 
w związku szkody gospodarcze i społeczne. Po- 
znać to będzie można z uważnej lektury dal- 
szych stronic. Według moich obserwacyj jed- 
nak jest wielu nawet dobrze znających życie 
ludzi, nieobeznanych z tymi faktami wogóle, 
albo przynajmniej z rozmiarami szkody, jaką 
naród nasz przez to ponosi; przechodzą oni 
więc obok nich ślepo i obojętnie, 

Stanowczo nie ulega wątpliwości, że prze- 
ważnej liczbie wykształconych ludzi współcze- 
snych jest właściwa istota żydostwa zupełnie 
obca i wprost niezrozumiała. Nie mieli oni 
sposobności, by zyskać wgląd w węwnętrzną 
robotę żydowską. Ich znajomość z żydami o- 
granicza się do pobieżnego zetknięcia się z ni- 
mi w stosunkach towarzyskich i kupieckch, a 
ponieważ żyd umie tutaj przedstawić się z naj- 
niewinniejszej i najprzyjemniejszej strony, 
przeto nie należy się dziwić, jeżeli ciągle sły- 
szymy, że żydzi to są przecież właściwie caf- 
kiem eleganccy, przyzwoici i mili ludzie. Inni 
znów znają żyda chyba tylkó z literackich o- 
pracowań ‘np. Natan Mędrzec; Walter Scotta 
„Ivanhoe*) i skłonni są wpojoną im cześć dla 
biblijnych praojców przenosić także na żydów 
współczesnych. 

Wszakże właśnie literatura beletrystyczna nad- 
używana jest oddawna przez żydowskich pisa- 
rzy w wyrafinowany sposób do tege celu, 
aby dać zi:pełnie fałszywy obraz żyda. Z obli- 
czonym chytrze apelem do niemieckiej czułost- 
kowości przedstawiono żydów i żydówki jako 
szłąchetne, niewinne istoty, jako męczenników, 
na których ciąży „wieczny ból“ z tego powodu, 
że muszą tyle cierpieć z powodu przesądów i 
bezpodstawnej nienawiści złośliwych chrześci- 
jan. Oprócz tego wszystkie występujące publi- 
cznie osoby osądza się i ocenia w naszej stoją- 
cej pod wpływem żydowskim prasie codzien- 
noj i literaturze według tego, czy i o ile zaj- 
znowały stanowisko życzliwe lub wrogie wzglę- 
dem żydostwa. Ta okoliczność jest dla żydow- 
skich pisarzy miarą ich krytyki oddawna, a 
dziś więcej niż kiedykolwiek. Następstwem te- 
go jest to, że od młodości już nasze serce robi 
się przystępnem fałszywej „życzliwości wzylę- 
dem ludzi“ a zwłaszcza względem „biednego, 
prześladowanego Żyda". W latach dojrzalszych 
musinry się uciekać do „wyłszłałcenia" i „to- 
lerancji", aby zapobiec temu, iżby dzisiejszy 
żyd cierpiał dalej skutkiem średniowiecznego 
przesądu. Tak; my staramy się mieć nietylko 
wszelakie względy dla żydów z powodu ich rze- 
komezo cierpienia, lecz także być im pomoc- 
nymi i ułetwiać im pracę, gdzie tylko może- 
my —- zupelnie tak, jakgdybyśmy mieli napra- 
wić jakąś odwieczną krzywdę, którą nasi 

przodkowie rzekomo wyrządzić mieli. 

Takie usposobienie przynosi wprawdzie 
chlubę naszemu sercu 

ale czy także naszemu rozamowi? 
Wszyscy znawcy historji i faktów życiowych 


wiedzą, że żydzi nigdy nie byli całkiem nie- | 


winni tych nieszczęść, które ich tu i ówdzie 
spotykały i, że okrucieństwa, które w dawniej- 
szych stuleciach na Hebrajczykach, rzekomo, 
popełniano, w wielu wypadkach są wogóle zmy- 
ślone, w innych wypadkach grubo przesadzone. 
Tak naprzykład ograniczały się, tak zwane, po- 
promy w wiekach średnich najczęściej do wy- 
gnania zbyt licznych żydów z miast i okolic, 
w których gospodarczy nacisk, wywołany ich 
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lichwiarskiemi machinacjami, stał się niezną« 
śny. Ponieważ dziś także jeszcze całe żydo- 
stwo podnosi niesłychany wrzask, jeżeli jedne= 
mu z nich spadnie gdzie włos z głowy, albo ży- 
ciem coś przypłacić musi, jest rzeczą zrozumia- 
łą, że także w historji wszystkie zdarzenia, w 
których brali udział żydzi jako stroną cierpią- 
ca, zostały nadmiernie przesadzone, zn 


) Naprawdę zrozumieć dzisiejszego żyda uczy, 

się ten, kto miał sposobność żyć z nim blisko 
przez całe lata; ale taka sposobność nie każde- 
mu się przytrafi, gdyż Hebrajczyk jest w wybo” 
rze swego najbliższego otoczenia tak samo o< 
strożny, jak z drugiej strony inteligentny Nie- 
miec, a ten umie mimo całej samej przez się 
zrozumiałej tolerancji zachować przecież in- 
stynktownie.pewien odstęp między sobą a ży- 
dem. Tem większe mają znaczenie doświadcze- 
nia z żydowskiego życia, które niech tutaj opo- 
wie własnemi słowami ten, który je poczynił, 

„Jako niewinny, £0letni młodzieniec, przy- 
byłem z małego miasteczka do Berlina, Przy- 
padek wprowadził mię w towarzystwo żydów 
tego samcgo wieku. Przez nich znalazłem też 
wstęp do ich rodzin i tu widziałem i słysza- 
łem niejedno, co mię zastanowiło. W dalszem 
obcowaniu z moimi przyjaciółmi żydowskimi 
słyszałem nieraz opinje i myśli, które w duszy. 
przerażały mię i oburzały. Protestem swoim na- 
trafiałem jednak zawsze na tak jednogłośny 
śmiech, że począłem się wstydzić swych ząaco- 
fanych zapartywań. 

W ściślejszem kole moich żydowskich to- 
warzyszy obracała się rozmowa przeważnie do- 
koła świata kobiecego i rzeczy płciowych; z łu- 
bością chełpili się oni intrygami i podstępami, 
które stosowali, aby niewinne dzewczęta uczy- 
nić powolnem narzędziem dla siebie; przytem 
brakło naturalnie wyrzutów sumienia. Uważa- 
no za rzecz zupełnie samą przez się zrozumia- 
łą, że służące dziewczęta musiały być w domu 
do rozporządzenia mężczyzn, 

— My mamy teraz znowu nową dziewczy- 
nę — mówił jeden. 

— A ładna ona? — zapytał drugi. 

-— No, mój ojciec nie będzie dla mnie szu- 
kał przecież czegoś złego — brzmiała odpo- 
wiedź, 

Drugi opowiadał z pewnem oburzeniem, 
"że nowa”służąca w jego rodzinie opierała się 
zbliżeniu ku niemu; wtedy jednak jego ojciec 
wytłumaczył jej to i rzekł: 

„Czyż nie przyjąłem cię jako dziewczynę 
do wszystkiego“? 

Ogólny aplauz słuchaczy dowodził, że ta- 
kie pojmowanie sprawy było ogólnem. 

Wiele lat później, gdy pod wpływem ln- 
nych faktów stałem się nieprzejednanym wro» 
giem zydów, stanęły mi te pierwsze wspomnie- 
nia znowu, jak żywe, przed oczyma. 

Pewnego znanego reformatora szkoły sta- 
rałem się wielekrooć daremnie przekonać o 
szkodliwości żydów. Był jednak wielkim idea- 

listą i stał zanadto zdala od życia praktyczne- 
go, aby być wrażliwym na zjawiska kupieckie, 
społeczno-gospodarcze i polityczne. Jego zda- 
niem płynęło całe wrogie usposobienie wzglę» 
dem żydów z zawiści i nieudolności „chrześci- 
jańskica' kupców, którzy nie czuli się dorosły- 
mi, aby sprostać ,przewadze* żydowskiej. Aby. 
go zaprowadzić w dziedzinę, w której każdemu 
morainie czującemu człowiekowi krew burzyć 
się musi, opowiedziałem mu kilka swoich da- 
wniejszych i nowszych wydarzeń z życia, z roz- 
dziaiu: Żydzi i kobiety, Lecz i te nie zrobiły na 
nim wrażenia; uważał je widocznie za niewia- 
rygodne felso przynajmniej za przesadzone. 

Pc upływie dłuższego czasu odwiedził mię 
znowu i wvznał przytem: 

„i Teraz się przekonałem, że pańskie opo- 
wiadania, tyczące się żydów i kobiet, są prze- 
cież wiarygodne. W Monachjum wsiadł do me- 
g9 przedziału. pewien pan, w którym w czasie 
rozmowy rozpoznałem wykształconego żyda. 
Niógł to hyć wielki kupiec albo bankier. W cin- 
gu rozmowy poruszyliśmy także kwestję sług, 
Í przyczem on wyraził się tak: 

x —- No, Bogu dzięki, mam znowu porządną, 
ładną dziewczynę. 

Gdym go zapytał, czy w Monachjum rów- 
nie trudno o służące, odpowiedział: 

— Dziewcząt jest dosyć, ale ja, przyjmując 
dziewczynę, stawiam swoje specjalne warunki. 
Mam syna J5-letniego.., 

Odpowiadający dodał: 

— Nie chciałem uszom własnym wiorzyć: 
doznałera skurczu serca, ale przybrałem pozo- 
ry obojętności i zapytałem: 

— A żona pańska co na to? 

Odpowiedź brzmiala: 
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Cóż ona ma do mówienią? Moja żona jest 
roztłopną kobietą. Czyż mą sobie życzyć, aby 
chłopak zadawal się na ulicy z podejrzanemi 
kobietami? Może, Tej to być tylko przyjemne, 
że chłopak ma w'domiu porządną dziewczynę. 

Nasz rófórmihtor szkoły zdumiał się tą od- 
powiedzią jeszóże t%vięcej, iż poprzednią; teraz 
jednak „dopiero przyszedł do' przekonania, że 
myślenie i czuóie 
świat cały. 
` fluż to jedhak naszych „łudzi serca“, któ- 
rzy przeczą wszystkiemu, ¢żėġo sami nie do- 
świadczyli, ma sposobność wzbogacenia w tak 
drastyczny sposób © rzecz wręcz przeciwną 
swych nateńowskich poglądów na charakter 
żydów? Dochodzi się tu do poznania: żydów- 
skie wychowanie młodzieży” wygląda inaczej, 
niż chrześcijańskie. Cóż dziwnego, że wyrośli na 
młodzieńców chłópcy starają się nabyte tą dro- 
ga doświadczenia tak rychło i tak bezwzględ- 
nie wprowadzić o 'ile możności w życie; że 
przyzwyczajają się“ do tego, by w. każdej, we- 
dług ich pojęć, społecznie niżej od nich stoją- 
cej albo od nich zawistej kobiecie upatrywać 
Ii tyłko narzędzie do zaspokojenia swych chu- 
ci? Kto ma odwagę z takiego zapatrywania wy- 
snuć wńiogki, ten nie możę się dziwić rasowe- 
mu zwyrodnieńtiu, które widzieć się daje w nie- 
zliczonych tysiącach ślubnych, lub, rzekonio 
ślubnych dzieci, a które są owocem obcowania 
płciowego - między żydami a Niemkami; tego 
nie będzie też żastanawiał łatwy do rozpozna- 
nia mieszany typ w ludności Berlina, Frank- 
furtu tudzież innych miast, gdzie żydzi wystę- 
pują masowo. A w parze z tem idzie złowrogi 


upadek charakteru narodowego, który wiedzie. 


ze sobą owó pomiesząnie ras, a który nadto je- 
szcze był zglibg każdego' narodu. "Z; etycznej 
ospałości R Się jeszcze naród obddzić — z 
rasowego upadku nigdy! Stary 'Rzym jest hi- 
storyczńym  ptzykładem „drugiego, _ Francja 
pierwszego wypadku. 


Jak żydzi niszczą 
chłopów? 


Według statystyki, do roku 1910 żydzi wy- 

kupili w Małopolsce 

46.008 góspodarstw chłopskich, 
ponieważ zaś rodzina chłopska liczy przecięt- 
nie 6 osób, więć około‘: - 

270.000 osób 

wywłaszczyłi żydzi z ich ojczystych siedzib. A 
deisiai? Nie żruesadzińy, jeżeli powiemy, że 
z powodu katastrofy wojennej 'utraciło swe 
mienie na tzecz żydów drugie tyle osób, to w 
samej Małopolste 

pół miljona chłopów puścili żydzi o kiju 

'.,, . żebraczymi ; 

Pół miljóna ofiar żydowskich! Pół miljona 
bezdomnych kóbraków, zmuszonych do szuka- 
nia chleba za morzem lub'w dalekiej Francji! 

Pół miljona naszych braci, ustępujących 
miejsca przebicgłym, podstępnyrń i konsekwen- 
tnym w: swych dążeniach wrogom. 

A ile takich ofiar mamy w całej Polsce? 
Tego nie wiemy, ho brak statystyki. To jest tyl- 
ko pewnem, że zarobku powiuni za granicami 
Polski szukać tylko żydzi, tymczasem zaś dzie- 
je się przeciwnie 

Dlaczego? 

Bądźmy sprawiedliwi i powiedzmy otwar- 
cle, że winę za: to ponosżą ” przedewszytskiem 
chłopi i to z wielu powodów. 

Pierwszym powodem to znana wszystkim 

nieufność. 

Kto nie mieszka na Wsi i sam nie chodzi 
za pługiem, ten nie znajdzie posłuchu u chło- 
pa, jeżeli mu nie schlebia albo przeciw „pa- 
noni“ nie podburza. 

Chłop nie wierzy księdzu, nauczyciełową, 
oficjaliścic, a nawet własnemu synowi, jeżeli 
ten szkoły skończył, „bo to już nie jest chłop, 
tylko surdutowiec*, ale wierzy bezgranicznie 
żydowi, który w żywe oczy, mú się śmieje i ra- 
dzi zawsze przeciwnie. 

Drugi powód to 

pożyczki u żyda. 

Żyd chętnie pożycza, Gospodarzowi da kil- 
ka złotych na przedaowku, nie żąda gotówki, 
ale każe sobie dług spłacić pszenicą, wyjazda- 
mt de miastą, a często i obróbką pola, Nieopa- 
trzny zaś chłopek nie zwraca uwagi, ile żyd do 
rachunku dopisze, nie wie, że dług spłacił już 
kilkakrotnie i dajej się jeszcze wysługuje. Gdy 
zaś broń Boże jeśzcze raz, drugi dopożyczy, to 
popadł na zawsze w sidła żyda lichwiarza. 

Również wielką krzywdę robi chłopu żyd 


żydów” dzieli od naszego, 
j winę za robienie drożyzny na innych. 


„BASŁO NARODOWE" 


przez hadel jajami, zbiera bowiem w całej 9- 
kolicy jaja, płacąc niskie ceny, a wykupiwszy 
ich wielkie ilości, wynosi do miasta i sprzeda- 
je po wygórowanej cenie. 

Handel zbożem tuczy również żyda. Wy- 
biera on zboże tanio na miejscu, często nawet 
za długi, a wykupiwszy co można, dyktuje do- 
wolne ceny na wiosnę lub sprzedaje drogo mą- 
kę czy też kaszę i ma jeszcze śmiałość zwalać 


To samo odnosi się do handłu bydłem, a 
szczególnie końmi, bo tu już możność oszustw 
jest wprost nieograniczona. 

Największeni jednak nieszczęściem 

karczma. 

Tu żyd radzi wahającym się, jak mają po- 
stąpić, rozstrzyga spory bezapelacyjnie, udziela 
politycznych informacji i wskazówek, słowem 
jest główną osobą we wsi, znającą wszystkie 


jest 


Nr. 6 


tajemnice. Z, posiadanych tych tajemnic umie 
zawsze zysk dla siebie niezmierny wyciągnąć. 


W karczmie ludzie starsi tracą drogi czas, 
zdrowie i majątki. W karczmie uczą się dzieci 
oszukiwać i okradać rodziców, gdyż żyd wszy- 
stko przyjmie, począwszy od jajka, a skoń- 
czywszy na zbożu i w ten sposób deprawuje 
duszę dziecka i uczy występku. 

Nie wierzcie chłopi żydom, choćby wam jak 
najbardziej schlebialii bo zawsze na waszą 
szkodę działają. Wypierajcie ich ze wsiinie ku- 
pujcie od nich ani nic im nie sprzedajcie. Nie 
chodźcie do karczmy i nie trwońcie pieniędzy 
na zabójczą wódkę, a przedewszystkiem nie 
woźcie ich na jarmarki i na zakupy do miasta. 
Gdy do tych rad wieś się zastosuje, to żyd 
strac’ grunt pod nogami i bez krzyków i awan- 
tur będzie zmuszony z Polski uchodzić, 

A więc do czynu! 


Redaktor żargonówki fałszerzem 
banknotów czechosłowackich. 


W 1920 r. policja czeska wpadła na trop 
bardy fałszującej w Częstochowie banknoty 5 
tysięczne czechosłowackie. Dr. Staus, radca 
policyjny w Pradze, zwrócił się do dyrekcji po- 
licji w Krakowie, prosząc o współdziałanie, ce- 
lem wykrycia przestępców. Po przyjeździe do 
Częstochowy dr. Stausa w towarzystwie £ ajen- 
tów policji Krakowskiej, miejscowe władze bez- 
pieczeństwa wszczęły dochodzenie. Wkrótce 
też aresztowano Hermana Fajwlowicza, redak- 
tora gazety żargonowej „„Częstochower Tage- 
blatt", podejrzanego o udział w bandzie fał- 
szerzy, a następnie wykryto przy ul. Kościusz- 
ki Nr. 19. fabrykę fałszywych banknotów, gdzie 
zostali schwytani przy robocie Jan Rutynow- 
ski i Zygmunt Koper. Znaleziono tam również 
4 negatywy, 3 płyty cynkowe, oraz różne przy- 
bery. Indagowany Herman Fajwlowicz przy- 
znał się do winy współdziałania w fałszerstwie ! 
banknotów czechosłowackich, co potwierdzała 
otrzymana przez niego depesza z Warszawy, 


jako znak ostrzegawczy: 
schowaj do lodowni". 

W czasie badania Fajwlowicz. w sposób 
niewidoczny znikł z urzędu śledczego. Jak się 
później okazało, umknął za granicę, gdzie prze- 
bywał trzy lata. 

Gdy w 1924 r. powrócił do Polski, został 
aresztowany, jednakże na śledztwie nie przy- 


znał się ani do fałszowania pieniędzy, ani do 
ucieczki za granicę. 


„mięso stęchłe, resztę 


Sąd okręgowy skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia, zmniejszając mu połowę kary na zasa- 
dzie amnestji, 

Od powyższego wyroku podsądny wniósł 
apelację. 

Sąd apelacyjny, po wysłuchaniu w ostat- 
niem. słowie oskarżonego, wyjaśniającego przy- 
czynę swego zniknięcia z urzędu śledczego i 
wyjazdu za granicę, wyrok sądu okręgowego w 
Piotrkowie zatwierdził, 


Żydowskie bankructwa w Anglii. 


W rozpoczynającej się obecnie sesji parla- 
ment angielski ma rozpatrywać projekt ustawy, 
zaostrzającej przepisy prawne co do traktowa- 
nia bankructw w tym sensie, żeby dać lepszą | 
obronę rzetelnemu kupcowi przed podstępnym 
bankrutem. Powodem do wniesienia takiego 
projektu jest wzrastająca liczba bankructw o- 
szukańczych, wprowadzonych jako stałą meto- 
dę robienia majątku przez żydów rosyjskich i 
polskich. Dzienniki, piszące o tej sprawie po- 
dają statystykę urzędową, z której wyhika, że 
w ciągu dwóch. lat 1922 i 1923 zgłoszono ogółem 
410 podejrzanych bankructw, w olbrzymiej wię- 
kszości przez wyżej wymienionych cudzoziem- 


ców, t. j. żydów. Sposób ich postępowania był 
bardzo prosty: zakładali drobne handle, otrzy- 
mywali małe partje towaru za gotówkę, potem 
większe na kredyt i spieniężywszy je szybko, 
LECĘ rio W ten sposób wyzyskiwali wszy- 
stkie konjunktury kupieckie pierwszych cza- 
sów po wojnie. 

Dotychczasowe prawo angielskie zbyt po- 
wolnie działa i nie daje dostatecznej możności 
przekonania winnego o oszustwie, ani też wy- 
śledzenia ukrytych. towarów; wobec tego izby 
handlowe postaraly się o wniesienie zmiany 
istniejących ustaw 


Siano, którem zająć się powinien Seim... 


Sprawa dostawcy wojskowego Zygmunta 
(Zyśla) Kaca, który za usiłowanie przekupstwa 
polskiego oficera, został aresztowany i następ- 
nie za kaucją 10.000 zł, wypuszczony na wol- 


ność, nie przestaje budzić ogólnego zaintereso- | 


wania. Jak się dowiadujemy, sprawa przedsta- 
wia się tak: 

Od dawna intendentura warszawska bar- 
dzo źle wychodziła z dostawcami siana i sło- 
my. Tak np. dostawcy, korzystając z przysłu- 
gujących im przywilejów, kupowane siano i 
słomę odsyłali z prowincji do Warszawy w 
zamkniętych wagonach. Gdy do zwykłego wa- 


gonu wchodziło, dajmy na to, 1200 metrów sia- * 


na lub słomy, to do zamkniętego wchodziło nie- 
mal o połowę mniej, co przy jednakowej opła- 
cie za przewóz większej lub mniejszej ilości, 
wynosiło oczywiście dwukrotnie drożej. I tak, 
gdy centnar siana na rynku można było kupić 
za 10 złotych, to przy takiej przewózce koszto- 
wał on 20—22 zł. W ten sposób narażono inten- 
denturę na olbrzymie straty. 


Czekano więc z wielką niecierpliwością no- 
wych przetargów, które nastąpiły w pażdzier- 
niku ub. r. 

Do przetargu zgłosiło się przeszło 30 kon- 
kurentów. Przy otwarciu i zbadaniu zapieczę- 
towanych ofert, okazało się, iż najdogodniejsze 


| (Jak długo jeszcze popierać będą Intendantury wojskowe dostawców żydowskich ?) 


warunki, na jakich może być dostarczone siano 
złożył obywatel ziemi płockiej p. Chamski, któ- 


"ry zaproponował dostawę siana zaledwie po 7 


złotych za metr. Równięż b. tanio, co do słomy, 
ofertę złożyła chrześcijańska firma handlowa 
„Stoma“ z Poznania, proponując dostarczania 
słoniy po 5 zł. 60 gr. za metr. Mimo tych dogo- 
dnych warunków oferty nie zostały przyjęte, 
gdyż szefostwo intendentury zmieniło swój 
pierwotny plan i zażądało dostawy (zamiast lo- 
co) do składnic na miejscu i wyłacznie z... Kon- 
gresówki, 


Ten warunek zmienił sytuację i naturalnie 
po trzech dniach ustnych przetargów, nie do- 
trzymali placu przetargowego już nie tylko 
p. Chamski i spółka „Słoma”, lecz i nawet do- 
stawcy, którzy poprzednio zawsze się utrzymy- 
wali. 


Od tych przetargów aż do nowych upłynę- 
ło 6 tygodni i intendenci garnizonowi sami za- 
kupując siano i słomę zmuszeni byli przepła- 
cać w dwujnasób, co znów spowodowało duże 
straty. 


Po sześciu tygodniach do przetargów sta- 
nęli: pp.: bracia Łuksikowie, Bartlet i pan Kae, 
figura zupełnie dotąd nieznana na bruku war- 
szawskim, choć dostatecznie skompromitowa- 
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na dostawami, dokonanemi lwowskiej inten- 
denturze, na których ów zapowiadający się 
miody 25-letni kupiec, zdołał kupić aż cztery 
kamienicę! 

Na przetargach na słomę i siąno w War- 
szawskiej intendenturze pan Zygmunt (Zysel) 
Kac nie mial zbyt wielkich szans, gdyż jak- 
kolwiek Łuksiki odpadli, pozostał jednak b. 
poważny konkurent p. Bartlet, który jakkol- 
wiek zaproponował dostawę o 20 groszy na me- 
trze siana drożej od Kaca, to jednak miał re- 
putację i dawał gwarancję, że wybuduje cztery 
składnice siana, że będzie dawał b. dobry ga- 
tunek siana, że dostarczy wczas itd. Mimo jed- 
nak, że Kac ani swoją osobą, ani niską kaucją 
craz niejasnemi świadectwami nie mógł zasłu- 
giwać na największe zaufanie —- dostał jednak 
dostawę siana i słomy (choc tą w jednakowej 
cenie podał i Bartlet) opanował sytuację wbrew 
ucawale przetargowej, która przyznała dosta- 
wę Bartletowi, Jaka jednak była dostawa i ja- 
ka jakość słomy i szczególniej siana Kaca, 
świadczyć może fakt, że siano przezeń dosta- 
wiane oglądał dowódca D. O. K. 1, gen. Kona- 
rzewski wraz z pułk. Rozwadowskim (szefem 


PAWEŁ OZAJKOWSKI. 


„HASŁO NARODOWE" 


weterynarji) i uznali siano za kiepską miesza- 
ninę i niemożliwą do przyjęcia. 

Kaç nie wybudował równięż czterech skła- 
dnic i nie dostarczał nawęt w czas siana i, sło- 
my i mimo, że podług art, 19-go, mógł być od 
dostawy usunięty, nietylko pozostał nadal, lecz 
orjentując się, że jego oszukaństwa są zbyt wi- 
doczne, usiłował przekupić urzędnika inten- 
dentury kap. Grochowskiego, któremu .propo- 


nował 500 złotych łapówki i przy jej doręcz » 


niu został aresztowany 

Ta, skandaliczna, niebywała,  histórją, 
dawała nowy powód do pozbawienia Kaca do- 
stawy, aliści zamiast tego, dzieje się rzecz 
wprost niewiarygodna, mówią, jakoby były czy- 
nione starania o zwolnienie Kaca, a jednocze- 
śnie jakoby słę naradzano, jakby uwolnić Kaca 
od obowiązku wybudowania 4 składnłe wojsko- 
wych... w tyzn właśnie czasie, kiedy om siedział 
jeszcze w areszcie. 

Kac dziś znów wołny i występuje dalej ja- 
ko dostawca siana i słomy... 

Jek się to dziwnie wszystko plecie! Czyky 
się temi rzeczami mie zechciały zająć stery sej- 
MOVEL... 


Prasa żydowska w Poisce. 


III. 

Aczkolwiek koło „Frajnda" zgrupowali się 
wszyscy publicyści żydowscy, odczuwano jed- 
nak, że Petersburg nie jesi właściwem dla eks- 
pansji żydowskiej środowiskiem. Gorącem pra- 
gnieniem wszystkich było przeniesienie pisma 
lub założenie nowego w największem centrum 
żydostwa — w Warszawie. To teź powoli a usil- 
nie przenoszono punkt ciężkości swych zabie- 
gów z nad Newy nad Wisłę. Trwało to dość 
długo, bo dopiero w jesieni 1905 r. (okres małej 
rewolucji rosyjskiej) wyszedł w Warszawie 
pierwszy numer dziennika żargonowego p. t.: 
„Der Weg“. Tymczasem przesunęła się nad 
Polską krwawa chmura rewolucji, przynosząc 
za sobą Konstytucję, a z nią wolność prasy. Po- 
trzeba pism wzrastała wraz ze wzrostem zainte- 
resowania się sprawami społęcznemi, które było 
ogrvuine. Pisma powstają szybko jak grzyby po 
dtszczu, Koncesje otrzymuje się bez żadnych 
trudności. Okazuje się również, że gazeta stać 
się może wcale dobrym dochodowym „intere- 
sem“. Zaczyna się więc konkurencja handlowa 
i frymarczenie prasą. 

„Wolność prasy“ — rozwiązała języki i od- 
słoniła rąbki chowanych dotąd między wier- 
szami prawdziwych obliczy. Prasa żydowska 

„Występuje z całym impetem w obronie intere- 

sów żydowskich. Coraz śmielej wysuwają się 
żądania równouprawnienia żargonu, coraz 
otwarciej i częściej zjawia się ton antypolski 
i walka z polskością. 


Równocześnie z „Der Weg*, wychodzi w 
Warszawie sjonistyczny organ N. Sokołowa: 
„Der Telegraf". Zjawia się również pierwszy 
kopiejkowy „Tageblatt“, który cieszy się nie- 
bywałem powodzeniem i w krótkim czasie do- 
chodzi do 80 tysięcznego nakładu. Również w 
Galicji powstaje pierwszy dziennik żydowski 
p. t. „Tageblat* (Lwów 1904), w Wilnie zaś so- 
cjalistyczny „Weker“, pierwszy organ „Bundu“ 
(1905). 


Reakcja lat następnych przytłumiła nieco 
krzykliwość i tupet pism żydowskich, co skraj- 
niejsze, pozamykała, ale nie zahamowała roz- 
woju prasy żydowskiej. Rozrost ten szedł obe- 
cnie w stronę prowincji. Zjawia się też pismo 
powstałe drogą spółdzielczości, jest to redago- 
wany przez Spektora dziennik „Unzer Leben" 
(1907). 

Wszystkie te pisma przewyższył objętością 
i bogactwern informacyj, długo przygotowywa- 
ny i dużym sumptem wydawany „Hajnt“ (War. 
szawa 1908), który jako nowość wprowadził 
odcinek powieściowy, a kżórego nakład w 1913 
r. przewyższał 100.000 egzemplarzy. 

ą Warszawa z roku na rok stawała się potę- 
niejszym bastjonem żydostwa, z niej płynęły 
dzien w dzień zadrukowane fale czasopism żar- 
gonowych na wschód i zachód. Do Warszawy 
przybył wreszcie wegetujący w Petersburgu 
„Frajna“ (1913), i stał się radykalno-bojowym. 
Równocześnie zaczęto wydawać jeszcze dwa pi- 
sma: „Moment” i „Naje Welt" (1910), nowe in- 
strumenty dla dopełnienia antypolskiej symfo- 
nji. Ale tu przebrała się już miara cierpliwości 
społeczeństwa polskiego, powstać musiał od- 


ruch, którego pewną postacią stał się t. zw. 
bcjkot żydów. 

Buchający płomień wojny europejskiej 
wdarł się niespodziewanie w sam środek swa- 
rów, polemik, targów i przetargów t. zw. publi- 
cystów, polityków agitatorów i koresponuden- 
tów żydowskich, ktorzy tiumnie zjechali do 
Warszawy stwarzając z niej światowe centrum 
żydostwa. FE 

Wojska carskie ujrzaty w żydzie szpiega .i 
sprzymierzeńca Niemców. Nastały miesiące 0- 
strych represyj, których genezę prasa żydow- 
ska jawnie przypisywała denuncjacji polskiej. 
Ukaz za ukazem zwalał się ua nich: więc are- 
sztowania, wysiedlenia, zakaz Korespondowania 
po żydowsku, a wreszcie zamknięcie wszyst- 
kich pism żydowskich. | 

Dopiero z wkroczeniem wojsk niemieckich, 
z szerokim oddechem swobody zabierają się 
Żydzi z niebywałą przędteła energją do uksztął- 
towania swego życia spolecznego. 

Okazało się wtedy, że lata działalności pra- 
sy żydowskiej nie poszły na marne: agitacja 
sięgnęła w głąb ghetta, zarysowała kontury u- 
kształtowań politycznych, jiwestja żydowska 
przelała się odrazu w inne formy. Oczom na- 
szym przedstawił się zwarty, niemal jednolity 
front organizacyj żydowskich, wysuwających 
zgodnie, w.ostrzejszej lub łagodniejszej forinie, 


takiej lub innej interpretacji, postulat „aułto- 


nomji kulturalnej". 

Niemcy popierali żydów, żydzi sprzyjali 
Niemcom. Osławiony Cleinow (szef niemieckiej 
„Presse Verwaltung") zakładał pisma żydow- 
skie, które obwieszczały trjumfalnie zwycię- 
stwa armji pruskiej i miały odegrać rolę for- 
poczt germanizacji kraju. 

Niemcy jednak niedowierzali żydom; naj- 
lepszym tego dowodem był nakaz wydany ca- 
łej prasie żydowskiej drukowania komunika- 
tów sztabu generalnego w języku niemieckim, 
hebrajskiemi literami, Był to. stwrunień zimnej 
wody na rozżarzony germanofilizm, w: którym 
pławiła się prasa żydowska. Inicjatorem tego 
zarządzenia był sam... Cleinow, 

W tych czasach wytwarzają się również 
żydowskie partje polityczne, dotychczasowe bo- 
wiem związki i stowarzyszenia żydowskie 0- 
bracały się w orbicie wyłącznie swych wła- 
snych spraw wewnętrznych, teraz zaś wystę- 


pują jako organizacje na zewnątrz. Nadchodzą- | 


ce wybory do rady miejskiej miasta Warsza- 
wy, w lecie 1916 roku były. pierwszą próbą 
zmierzenia własnych sił. 

Powstał żydowski komitet wyborczy, zło- 
żony z przedstawicieli sjonistów, ortodoksów, 
asymilatorów i bezpartyjnych. Blok stronnictw 
polskich po długich pertraktacjach oddał blo- 
kowi stronnictw żydowskich 14 mandatów, o 
których podział zaczęli żydzi walczyć między 
sobą. | . 

Powstaje wtedy nowa 
która wyłania się i organizuje z zawiązanego 
„komitetu ludowego", są to t. zw. „ludowcy*. 
Obok sjonistów tworzą oni. drugą partję rady- 
kalno-nacjonalistyczną. Organem ich stał się 
„Moment“, w którym zaczęli krzykłliwie rekla- 
mowdć swe hasła i toczyć walkę z sjonistycz- 


partja żydowska, 
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nym „Hajntem,. Oba te pisma cieszyły sig na- 
dal największą poczytnością, aczkolwiek na- 
kłady ich znacznie. spadły z powodu odtięcia 
obszarów wschodnich. Wbrótce jednak w tej 
walce pism zaczął brać górę _„Moment”, 
Cleinow. założył w Ładzi „Lodzęr F'olks- 
blat”, a w Warszawie m Warschauer, lageblat". 
Pisma te pomnożyły napaści na Polskę, zwię- 
„Eajnt“ zaś powoli tracił czytelników i upadał. 
kszyły chór macjonalistycznej agitacji, którą 
musieli ukrócić wreszcie sami Niemcy, zwła- 
szcza, że nadchódził czas złniany kursu w ich 
połityce polskiej. Na miejsce zamkniętego 
„Wąrschauer 'Tageblat', powstało „Judisze 
Wort“, które oddano zachowawczemu zwiążkó- 
wi ortodoksów, zwalczającemu separatyzm. nd- 
rodowościowy oraz asymilatorów. Pistio po- 
parli bogaci ortodoksi niemieccy. W programie 
swym podkreśliła ono dążność do naprawy, za- 
estrzonych stosunków pomiędzy żydami 4 Po-. 
lakami i przęciwstawiło się prądom. nacjonali- 
stfycznym. Rozdkodziło się ono w 10 tysiącach 
egzemplarzy, , Żyskując wśród  konserwatyw- 
nych odłamów dużo zwolenników. Gdy. jednak 
po wypędzeniu Niemców straciło bezpośredni 
kontakt z swoimi fundatorami, rychło upadło. 
Ale światowa konferencja w Zurychu uznała 
konieczność istnienia takiego pisma w Polsce, 
to też z jej inicjatywy i subwencji założony, u- 
kazał się w końcu 1919 roku nowy organ orto- 
doksów „Der Jud'. Ortodoksi przyjęli następ- 
nie nazwę „Pókojowo wiernych lzraelitów* 
„(Szlomie emunę Izrael), a 
Owa historja prasy żydowskiej w czasach 
okupacji tworzy osobną kartę i zasługuje na 
oluuźzieine siuujum, ogromie bowiem wiele Za- 
Wierę marerjeiu, rzucającego światło ną pSy- 
chiky i nu metody żydowskie. (ŻE 
zdawałoby się, że z chwilą wskrzeszenia 
palńsuwa polskiego, powiuna wyla zamiikpąc 
przeciwpoiska kalnpunja, niestety. zmieniła Qna 
| iyiko joriuę, a co najwyżej, znizyła ton, lub 
| wzeszcie cichła w obawie przed cenzurą, Lecz 
równoczeshie ruszyła ne voisko otensywa ży- 


dowska zu granicy; główne jej uowódziwo by- 
ło w Warszawie; „stąd luusowano kiaiuliwe 
wiadosuości-i urabiauo nan fatuluą opinię, 
idąc temu sanen: na rękę bolszewikoiu, Niepo- 
dcbna zapomniec tych. zionących nienawiścią 
oszczerstw, któremi starano się nas zniesławić. 
Niepodobna zapomnieć tego, cu pisał dziennik 
hebrajski „Haarec™ w180 r. (Jerozolima aNr. 
371): 

' „tysiące zydów wysyła się do obozów 
koncentracyjnych, gdzie się ich zamęcza ~ na 
śmierć. Njema miejsca na świecie dla takiego 

państwa. Na ziemi krwią * przesiąkłej, pełnej 
| krzywdy i rabunka, nie wybuduje się "nigdy, 
wblnośći narodu... Dni państwa polskiego, to 
długi dzień pogtomów. Wszędzie, gdzie stąpa 
noga polska, w samej Polsce, Galicji, Litwie, 
Ukrainie = wojska polskie mordują, rzną i 
gwałcą żydówki.. Dążewiem naszem pewinien 
być pokój z bolszewikami... Powinniśmy zgo- 
dzić się ź przewrotem rosyjskim, a on narodzi 
zbawiciela*, 

A w nr. 401: „Gdy przedstawiciele Polski 
zjawią się w Ameryce: į Anglji po pożyczkę i 
pomoc żywnościową — to niech żydzi w tych 
krajach powstaną, wstrzymają i przeszkadzają 
dopóki nie znikną gwałty i mordy, z gwaran- 
cją na przyszłość", 

W tym samym roku żargonowy wychodzą. 
cy w Montrealu „Kenąder Adler" (nr. 265) pi- 
sał: „Wileńska ludność po raz trzeci dostała 
się w ręte dzikich band morderczych szlachty 
polskiej. Znowu.są zabici — męczennicy, znów 
niewinne ofiary, znów ułice są mokre od krwi 
| żydowskiej, leży na nich rozrzucone mienie 
| żydowskie. Rożlegają: się okrzyki udręczóhych, 
| gwałconych, a potem mordowanych córek ży- 
dowskich“. ; 

„łIdiśżes Tagebla, (N. Jork nr. 856 z 8. 11. 
1920 r.) pisał: „Niezwykle jest rzeczą ciekawą, 
żę Anglja, Francja i Ameryka, które inogą 
zmusić, Polskę do wojny, chociaż ta Polska nie 
ma co jeść, nie posiadają na tyle władzy, ażeby 
tę Polskę zmusić do powstrzymania mordów 
i rabunków. dokonywanych nad żydami" itd. 
itd. — Możemy podobhe przykłady mnożyć w 
nieskończoność: 0%) i 
| Wi podziale obecnych ' żydowskich ugrupo- 
wań politycznych w Rzeczypospolitej. polskiej 
przyjąć atależy za,podstawę ich podział pracy, 
co,ujawni grupy proletatjackie albo nacjonali- 
styczno-dęstrukcyjne (w stosunku do Polski) 
i grupy biuwrżuązyjne alho nacjonalistyczno-kon- 
st.ukcyjne (w stosunku do żydostwa). Ponie- 
waż różnice wynikają jedynie ze względów 
strategiczno-taktycznych, więc trudno się dzi- 
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„HASLO NARODOWE" 


papki me raaa y -| RAF miljona żydów do Polki. 


dniach wznowiony został w Warszawie mie- 
sięcznik w jęż. polskim: „Rożwaga”, organ 
„Zjednoczenńić* („organizącji polskiej młodzie- 
ży akademickiej pochodzenia „żydowskiego ). 
Redakcja w mr. 1. oświądcza: „Uważamy się za 
kontynuatorów tych poczynań, które miały na 
celu podpotząfkowanie żydów polskiej idei na- 


rodowo-państwowej". To w tedrji, a w prak- | 


tyze broni sią komunistów, których celem jest 
rozbicie pahstwa polskiego (nr. 1, srt. 18). „Ie- 
steśmy tą częścią młodzieży żydowskiej, która 
z racji swej przynaleźnośći do społeczeństwa 
polskiego rozprawia Się na każdym kroku w 
bezpośredniej walce z ańtysemityzmem k Wo- 
bec antypolskiej, antypaństwowej polityki ży- 
dów o antysefmityżmie miówy być nie może, jęst 
tylko sammoóbroną. Chodźj o paraliżowanie pol- 
skiej samoobrony. > 
Prasę żydowską dopełnia szereg organów 
bezpartyjnych. W Polstp, pez Wileńszczyzńy, 
wychodzi 58 pism żydowskłćh, z Wileńszczyzną 
liczba pism przekroczy 00. W Warszawie wy- 
chodzi 38 pisma żydowskie, na prowincji zaś 
25. Wśród tych 58 wychodzących obecnie pism 
żydowskich, jest '13 ‘codziennych (22 procent). 
7 pismi jest drakowańych w języku polskim, 11 
w hebrajskim, reszta (t. zt. 40) w żargonie (69 
procent). | ać ib A 
W Poznańskiem, ani też na Śląsku żadne 
pismo żydowskie nie wychodzi W Gdańsku 
począł ukazywać śię od maja żargónowy tygo- 
dnik „Danciger Leben!“ (drukówany w Łodzi), 
na razie bezpartyjny. z i 
W ramach tego zapysu niepodobna było 
wyczerpać tak bogatógo tematu, zdołaliśmy 
dać zaledwo szkic rozwoju i całokształtu prasy 
żydowskiej w Polsce. Z :konieczności pominąć 
musieliśmy wiele charakterystycznych  szćze- 
gółów. Będzicmy jednak mieli sposobność nie- 
jednokrothego powracąnia do tego tematu i 
wszechstronnogo oświętlania go. i 
według ostatnich prac żydów: Abrahama 
Kirschniza i Mendla Probsta, bibljografja pra- 
sy żydowskiej we wszystkich krajach i wszyst- 
kich językach wynosi ad 1667 t. po czasy dzi- 
glejsze 8500 pozycyj.. Należy jednakowoż o tem 
pamiętać, że jestto prada tworzoną wyłącznie 
przez żydów i prźeznączona tylko dla żydów. 
Jak Rig wszakżć przedstawiać będzie bilans 
prasy żydowskiej, wydawanej dla nie-żydów ? 
Jak pọ tej Urodze szedł jej rozwój i jak się 
ta sprawa unaocznig z za kulis. dzisiejszych 
redakcyj „pólskick”? , 
Oto pytania godne, rozwiązania. Któż na 
nie jednak odpowię? Z pewnością nie żydzi. 


WŁASNA, HODOWLA 
kanarków harceńskich założona 1897 r. 


Odznaczona na wystawąch|: wielkim srebrnym w Po- 
tnaniu, srebrnym i złotym.'w. Krakowie 'i złotym 
medalem w,'Warsząwie. 
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Przedsiębiorstwo O 
Dekor. mal. lakig i szklarskie 
Kazimierza Mikulskiego 


Nbaolwent wyższej szkoly przemysłowej Krakowi 
i Zoroa maii: e a lemami w Wiednia, Zurychu 
i wystawią architektonicznej w Krakowie. 
Kraków, Garbarska 10. Tel. 3250. 
odejmuje się projąktowania i wykona- 
nia robót artyst. mal.. kościołów, sal, bu- 
dynków itp. W calej Polsce po cenach 
konkurogcyjnych. 


W związku z artykułem naszym wnieśli po- 
słowie Zw. Lud.-Narod. interpelację do pre- 
mjera i min. spraw wewnętrznych w sprawie 
nadania obywatelstwa polskiego pół miljono- 
wi żydów. W zapytaniu piszą: 

Prasa i opinja publiczna zaniepokojona 
jest wiadomością o masowem uzyskiwaniu o- 
bywatelstwa polskiego przez żydowską radę 
narodową dla przybyszów z Rosji bolszewickiej. 

Woec powyższego podpisani zapytują: 

1) Czy prawdziwą jest powyższa wiado- 
mość? 

2) Na jakiej zasadzie i jaki posiada chara- 
kter i jakie uprawnienia żydowska rada naro- 
dowa? 

3) Czy skłonni są PP.: prezes rady mini- 
strów I min. spraw wewnętrznych wyjaśnić w 
najkrótszym czasie jakie jest stanewisko Rzą- 
du w sprawie tych obcych przybyszów już w 
Polsce się znajdujących i tych, którzy pragną 
się do Polski dostać? 


Wpływ żydów na młodzież 
polską. - 


W niszczycielskiej akcji nie pominęli ży- 
dzi bardzo ważnego czynnika, a mianowicie, 
naszej młodzieży, albowiem ta, jako jeszcze 
nie znająca życia, jest najpodatniejszym mate- 
rjałem dla wszelkich wywrotowych haseł. 

Zawsze był zgubny wpływ na młodzież na- 
szą pod względem moralnym i to w szkołe, w 
warsztacie i gdziekolwiek się ona z żydami sty- 
kała, ale teraz jest wprost zatrważający, gdyż 
komunizm, anarchja i wywrót przypuszcza 
gwałtowny atak na młodzież naszą, 

Wspólne obcowanie na ławie szkolnej, w 
biurze lub fabryce sprawia, że nasza młodzież 
jako bierniejsza ulega narzucającej się mło- 
dzieży żydowskiej. 

Jeżeli chceniy uratować młodzież naszą od 
zgubnych wpływów żydowskich musimy prze- 
prowadzić bezwzględną izolację. Przedewszyst- 
kiem musimy koniecznie uświadomić młodzież 
naszą o przewrotności żydowskiej i niebezpie- 
czeństwie, jakie jej z tej strony grozi, a nastę- 
pnie przeprowadzić jaknajściślejszą izolację 
przedewszystkiem w szkole, gdyż tam pierwsze 
zepsucie się zaczyna. Następnie musimy usu- 
nąć żydów z towarzystwa naszego, ze stowarzy- 
szeń i klubów. Wogóle środowiska domowe, ro- 
dzinne, towarzyskie i koleżeńskie muszą się 
pozbyć koniecznie żydów, a gdy się to stanie 
młodzież nasza wyrośnie na prawych obywa- 
teli. 


Sojusz żydowskich bankierów 
z komunistami, 


Zcaje się, że cóś podobnego jest wprost nie 
możliwe, jeżeli jednak przejdziemy w myśli 
wypadki, jakie zaszły w Polsce od chwili wy- 
zwolenia do dzisiaj, to przyjdziemy do przeko- 
nania, że wszysikie poczynania komunistyczne 
były dyktowane przez żydowską, masońską fi- 
nansjerę w interesie żydowstwa. 

Współpracę finansistów żydowskich z ko- 
munistami i socjalistami wyjaśnia francuski 
ekonomista G. Valvis, który utrzymuje, że pe- 
wna część przemysłu akcyjnego anonimowego 
znajduje się pod kierunkiem niewidzialnych 
bankierów, rządzących za pośrednictwem wi- 
dzialnych dyrektorów. Część przemysłu akcyj- 
nego znajduje się w rękach finansistów, którzy 
niają możność wpływać na zwyżkę lub zniżkę 
akcji i ciągnąć zyski z każdej operacji giełdo- 
wej. Grając na giełdzie akcjami przemysłowe- 
mi, wpiywają na ich zniżkę, zdobywają sobie 
tanim kosztem własność fabryk, całych grup 
przemysłowych, niekiedy całej gałęzi przemy- 
słu. Mogą to czynić również prowokując n. p. 
strajki, obniżają wartość akcji fabryk unieru- 
chomionyvch i skupują je za bezcen. 


a R O ——— 
Nie po fanty i składki do 


handli polskich — ale po to- 


wary za polskie pieniądze! 
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KRONIKA, 


Fabryka Świec „Glorja* przestała być 
pzzedsiębioxstwem katolickiem. Fabryka „Glo- 
rja, założona w roku 1921 z inicjatywy trzech 
ludzi bez rutyny į bez kapitału, zamieniona w 
roku 1922 przez wciągnięcie ludzi wpływowych 
ale naiwnych na spółkę akcyjną, doprowadziła, 
dzięki jej kierownictwu, swoje przedsiębiorstwo 
do katastrofy już w sierpniu ub. r. Wierzyciełe 
jej zajęli całe urządzenie fabryki i zapasy to- 
warów na pokrycie swych dużych pretensji, co 
było połączone ze znacznemi kosztami sado- 
mi, adwokackiemi i spedytorskiemi. Mimo, że 
pracowano bliske półtrzecia roku w budynku 
wydartym podstępem firmie M. L. Dobrowolski, 
pomirao wyrabiania bez koncesji mebli na han- 
del (vo jeden z kierowników był stolarzem) po- 
mimo, że sprzedano świec za 100 miljardów 
„marek — cestatni rezultat tej pracy był deficyt 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. Straciła przez 
to „Glorja“ wielu odbiorców i kredyt u swych 
licznych dostawców., 

Gdy żaden z banków nie chciał udzielić 
kredytu, znanej im już dobrze dyrekcji, przy- 
pomniał soie dyrektor o przysłowiu: „jak bie- 
da że do żyda" i poszedł do żyda. Żyd popłacił 
dług, dał potrzeł.ną gotówkę na kapitał obro- 
tow", został azierżawcą „Glorji*, ho ją urato- 
wał od bankructwa, a dyrektora od zielonej 
trawki Że licznym akcjonarjuszom katolikom, 
przepadły kapitary, wydane na akcje „Głlorji* 
to dyrektora o io głowa nie boli, bo on ma po- 
sadę u Żyda i dalej jeździ facionikiem fabryki 
do Krakowa i z powrotem. Kieruje on nadal 
sprzedażą świec żydom, którym z początku 
prowadzenia fabryki nie chciał sprzedawać, bo 
to się sprzeciwiało jego katolickim poglądom. 

Dzierżawcą zmienił część personalu katolic: 
kiego na żydowski by mieć swoich współpraco- 
wników i kontrolorów nad dyrektorem. 

Po trzechletniej egzystencji fabryka „Glo- 
rja“, spółka akcyjna, której akcjonarjuszami i 
radą nadzorczą byli tylko katolicy między in- 
nymi dużo niebogatych wdów, stała się de facto 
przedsiębiorstwem  żydowskiem pod płaszczy- 
kiem. „Glorja“, Wprawdzie żyd jest narazie 
dzierżawcą na rok, a co będzie po roku łatwo 
się domyśleć. Co powiedzą na to liczni pokrzyw- 
dzeni akcjonariusze „Glorji*? 

Podobnie postąpił p. Kamiński z Ryngra- 
fem, Sp. Akce, w Krakowie, której był dyrekto- 
rem. 

Proianator godła państwowego. W nrze 2 
„Hasła Narodowego" zwracaliśmy uwagę, że 
żyd F'cilgut, mający sklep przy ul. Szczepań- 
skiej, na tablicy, opatrzonej orłem polskim z 
napisem „sklep tytoniowy" reklamuje wódki i 
różne tówary. Sądziliśmy, że żyd ten będzie 
zmuszony do zdjęcia tej tablicy, tymczasem ta- 
blica, mimo protestów przechodzącej publicz- 
no'ci, dalej wisi i żyd Polaków vrowokuje. Pro- 
siray władze skarbowe i policyjne, aby tą ta- 
blieą zechciały się zająć i pouszyły żydą w na- 
leżyty sposób, że obowiązkiem jego jest szano- 
wać godło państwa. 

. Jak żydzi wykonują ustawę o spoczynku 
niedzielnym. Przy ul. Stolarskiej L. 17 vis a vis 
kościoła OO. Dominikanów jest sklep katanial- 
ny Sary Obsfeld, Mimo, iż ustawa nakazuje w 
niedziele i pewne święta Spoczynek, żydzi w 
tym sklepie stale pracują. Pakują, ładują iowa- 
ry w paki, przybijają gwoździe i to tak czynią 
arogancko, że huk i łoskot słychać na kilka- 
naście metrów w promieniu, mimo, iż w pol- 
skim kościele odbywa się w tym czasie ranne 
i przedpołudniowe nabożeństwo. 

S. Klandner, właścicielka sklenu z 
przy Małym Rynku ma sklep otwarty od 
wczesnego rana do nocy. Pruca, jaka tam wie 
nie ustaje także w niedzicie i święta. Co sig 
tam dzieje? 

Możeby policja i Magistrat zechciały się 
zająć temi sklepami i pouczyły, że chbowiązn- 
jące ustawy i przepisy musi każdy, a więc i 
Żyd, szanować. 

Prasa żydowska w Polsce. Pism żydow- 
skich jest w Polsce 58. W tem hebrajskich A, 
t. j tygodnik 1, dwutygodnik 1 i miesieerniis w 
3; żargonowych 48 — samych 
11, a mianowicie: Warszawa3 
dziennie), Wilno *, Łódź ©, 
chowa 1, Lwów1 i Równo 1. 

Jak żydzi łeżą na swoje cele. Na budowa 
szkoły talmudycznej dla kandydatów rabinas- 
kich złożyli żydzi w Nowym Jorku okola mitże- 
na dolarów. Na bankiecie zaś w hotelu påsar‘, 
na który Przybyli rabini urządzono na powyż- 
szy cel składkę, miljonerzy Lampert i Jischer 
dali po 106000 dclarów. Ile daje się u nas 
cele narodowe; 


mąką 


zaś codziennych 
G dwa razy 
Lubiia 1, Czez!o- 


LS 
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Indyferentyzm sportowy. Firma żydowska 
Wurm i Herzog w Krakowie, ul. Grodzka 42, 
rozsyła odbiorcom katalogi posiadanych na 
składzie przyborów sportowych. Dla lepszej re- 
klamy zamieszcza owa firma pismo dziękczyn- 
ne organizacyj sportowych polskich, jak np. 
Wisły (podpisy: Dembiński i Kornaś) oraz 
Cracovii (podpisy: Weinstein (?) i Binzer (1). 
A przecież w Krakowie istnieje specjalna chrze- 
ścijańska składnica przyborów, gdyby zaś nie 
posiadała pewnych rzeczy, można je nabyć łat- 
wo w Warszawie i w Poznaniu. Taki indyfe- 
rentyzm sportowy, jest bardzo niemiły i smu- 
tny! 

Jeaen z wielu sposobów prowadzenia anty- 
Żydowskiej akcji w Niemczech 

Bil-Zug 
Freifahrtkarte 
nach 
Jerusalem 
hin und nicht 
mehr zuriick. 
Gültig von jeder 
Bahnstation. 
IV. KI. 0000 Mk. 
Nr. 00000 
_ Możeby nasz rząd zamiast dawać dowody 
obywatelstwa różnym przybłędom, dawał bile- 
ty wolnej jazdy do granicy państwa lecz bez 
prawa powrotu. Akcja ta obciążyłaby wpraw- 
dzie budżet państwa, lecz stokrotnie opłaciła- 
by się pod każdym względem. 


Odpowiedzi Redakcji. 
Pani A. L. w Zakopanem oznajmiamy, iż 
firma Del-Ka, tak silnie reklamowana, jest Ży- 
dowską. Właścicielem jest żyd Leib Steiger. 


Korespondencje. 


URYCZ. 

Przemysł naftowy w Małopolsce w rękach ży- 

dowskich. — Sklepy żydowskie. — Wszędzie 
żydzi. 

W przemyśle naftowym 


coraz gorzej się 


dzieje. Powoli, lecz stale, opanowują go żydzi : 


i jeżeli stosunki rychło się nie zmienią, mogą 
go wtedy zupełnie opanować. Firmy żydowskie 
terroryzują robotników, a nawet są wypadki, 
że nie wypłacają im zarobków. 

Prócz przemysłu, opanowali żydzi również 
handel. U nas w Uryczu są 2 trafiki i 4 skle- 
py w ręku żydów. Gdziekolwiek się obróci, 
wszędzie żyda zobaczy. Wszędzie żydzi się pa- 
noszą, a my im ustępujemy. 


MAGDLÓWKA, 

Opiekun nieletniego właściciela Magdalów- 
ki chcąc spłacić podatek oddał żydom (1) 100 
morgów do rozparcełowania. 

Żydzi przyjmują kupców i o wszystkiem 
decydują. Faktorstwa podjął się Jan Marysz- 
czak, włościanin z Magdałówki, który chcących 
kupić ziemię sprowadzał do żyda i w porozu- 
mieniu z nim oferenta przyjinował lub oddalał. 
Ziemię rozkupili żydzi i Rusini. Żyd zaś zaro- 
bił na tej parcelacji, bo każdy chłop, który zie- 
mię kupił, musiał dać żydowi 10 dolarów fa- 
ktornego. O tej parcelacji napiszę jeszcze SR 
niej. 3 
NOWY SĄCZ. 

Żydzi rządzą. — Obywatele kupują węgiel 
u żyda. 

W Nowym Sączu władza magistratu prze- 
szł+ prawie wyłącznie w ręce znanego żyda 
Korbla, który zupeimie opanował urzędującego 
jeszcze burmistrza p. Oleksego. Władza p. Kór- 
bla jest tak wszechstronną, że nawet rzeźnia 
miejska musi kupować węgiel u żyda. 

Nie dziwnego, że Żyd popiera żyda węgla- 
rza, kiedy są bardzo poważni obywatele Po- 
lacy, a nawet polskie instytucje  finanso- 
we, którym tylko żyd węgla dostarcza. Może ta 


| kranaty, lap 


Kraków, Rynek Linia 


wiasną, osobistą ambicję posiadają, 


„HASŁO NARODOWE" 


notatka odwiedzie ich od żyda. Gdyby jednak 
to nie pomogło poprosimy Redakcję o podanie 
ich nazwisk do publicznej wiadomości. 


JORDANÓW. 
Żydówka konkuruje z szewcami, 

Starostwo w Jordanowie dało kartę prze- 
mysłową żydówce Kamieńskiej (fabrykantce 
cegły) na sprzedaż gotowego obuwia. F 

Z tego powodu szewcy tutejsi ponieśli o- 
gromne straty, gdyż żydówka ta zalewą całą 
okolicę gotowem obuwiem. Około 100 osób 
ukwalifikowanych straciło pracę i środki na 
utrzymanie swych rodzin. 


SAMBOR. 
Reduta żydowska w sali „Sokoła“ w Samborze. 


Triumf „izraela“, a hańba „głupich gojów* 
doszła do szczytu, dzięki jednostkom zaprzań- 
czym, pozbawionym sumienia narodowego, pol- 
skiego, ambicji i godności narodowej, zasiada- 
jących, chwilowo, w Zarządzie „Sokoła“. Dzięki 
niedbalstwu i obojętności reszty członków „So- 
koła“, którzy nie raczą nawet przyjść na Wal- 
ne Zgromadzenie, dzięki tym jednostkom, któ- 
bó 
nawet sięgają po mandat poselski, albo po sta- 
nowisko burmistrza. Nietylko ambicję oso- 
bistą ale i korzyść własną, interes własny prze- 
kładają nad interes ogółu, narodu czy państwa. 
Są to „obrońcy proletarjatu: przed wyzyskiem 
„burżujów', którymi sami są. 

Dziwniejsze jest to, że w tych poczyna- 
niach geszefciarskich i karjerowiczowskich po: 
pierają ich ludzie z obozów narodowych, ludzie 
na wysokich i odpowiedzialnych RAT 
społecznych! 

Żydzi bowiem nie zaaowoliii się salą „307 
koła“, musieli społeczeństwo polskie sprowoko- 
wać, przebierając się za „ułanów polskich‘ 
bądź głosząc, że do Sokoła nie pójdą, aż „goje 
będą ich prosić i całować po rękach i...“ -~ 

Z Polaków na tej reducie byli obecni: pan 
Orłowicz, zast. naucz. w pryw. gimn. żeńskiem, 
p. Bańkowski, kom. star., p, Manasterski, inż. 
współwłaściciel firmy: „Manasterski i Szafran“, 
P. Szafrana, gospodarza „Sokoła“, niewiadomo 
dlaczego nie było na raucie, widać że chytry z 
niego polityk — ale byli jego przyjaciele i spól- 
nicy: p. Manasterski i p. Kuźnier — byli jesz- 
cze p. Kowalski, urzędnik skarbowy, p. Englów= 
na i p. Tyrka. 

Zaznaczyć trzeba, że salę „Sokołą* wyna- , 
jęto samowolnie, wbrew uchwale Walnego zgro- 
madzenia i wbrew uchwale Zjazdu delegatów 
dzielnicowych we Lwowie. Cokolwiek uczyni 
Sokół-Macierz w tym kierunku, hańba jaką się 
okrył Sokół w Samborze pozostanie hańbą! 

Napluto w twarz społeczeństwu polskiemu. ` 

Winowajców winno społeczeństwo nie tyl- 
ko ze Sokoła wyrzucić ale publicznie napiętno- 
wać! 


BYDGOSZCZ. 

Znana działaczka na terenie bydgoskim pa. 
ni Obaxska, właścicielka kamienicy w Bydgosz- 
czy, wydzierżawiła mieszkanie na parterze. 
przy ulicy Matejki 5a, żydowi, Ringowi. Obec- 


| nie w tej kamienicy mieszka dwóch lokatorów 


Żydów. Czyn ten, jako wielce nieobywatelski i 
hańbiący, podajemy do publicznej wiadomości 
| jako niegodny Polki i katoliczki. 

Gdy prasa przed rokiem napiętnowała p. 
Obarskiego, że wpuścił aż trzech żydów do 
swych domów, to p. Obarska broniła się bez- 
silnością gospodarza wobec lokatorów. Obecnie 
tego nie może uczynić, albowiem bez zezwolenia 
gospodarza mieszkania żydowi oddać nie inoże. 

| "fo też obywateisiwo będzie wiedziało jak czyn 
ten, nawskroś nieobywatelski ocenić, tem wię- 
| cej, że nie zachodzi brak uświadomienia, albo- 
wiem p. Obarska zresztą udziela się społecznie, 
należy do rozmaitych komitetów honorowych 
szczególnie do Czerwonego Krzyża, który wy- 
| faktu konsekwen- 


ciągnie z wymienionego 


IELIZNY mosi 


tylko w , doborowych knas sprzedaje tanio: 


A-3 róg Fiorjańskiej. 


A wy, Sz. Państwo, przyjmujecie żyda, naj- 
wroga Ojczyzny pod swói dach 
j 
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Pod pręgierz opinji publicznej podajemy p. 
Windorskiego z Tucholi, który ulokował w do- 
mu swoim żyda pod firmą Nysencwejg i ską, 
Firma Nysencweig i Ska miała poprzednio in- 
teres w Nowem, lecz z braku powodzenia prze- 
niosła się do Tucholi i znalazła sobie p. Win- 
derskiego, który przyjął firmę żydowską i od- 
dał lokal swój przypuszczalnie za poważną su- 
mę pieniędzy. Czyn p. Windorskiego piętnuje- 
my jako zdradę i odnośiniy się do ogółu spo- 
łeczeństwa polskiego o wydanie U ch EWA 13 
skiego, 

Pani Oparskiej ı panu WilunuorSKieiu ra- 
dzimy wejść we własne sumienie i mózgi i za- 
pytać? Czy nie przeraża, nie porusza ich do 
głębi postać tego biednego inwalidy, który rę- 
ce i nogi utracił w obronie Ojczyzny, szczegól- 
nie ten najnieszczęśliwszy, który utracił wzrok 
swój, że go jego wierny przyjaciel „burek“ po 

| ulicy oprowadzą, 


chrześcijański — hańba... 


Prasę krajową i zagraniczną, która pracu- 
je w duchu odżydzenia Polski prosimy 6 prze- 
druk. 


TARNOBRZEG. 

Polaków 1.110, żydów 330 i ci władają: 46 
sklepami, podczas gdy „Polacy posiadają tylko 
11. Domów posiadają żydzi 80, Polacy 190. 
DUKLA. 


posiada 113 sklepów żydowskich, a tylko 7 
chrześcijańskich. Adwokat żyd, aptekarz żyd, 

cyrulik żyd, dentysta żyd. mąka żydowska, tar- 
taki żydowskie. Polacy istnieją, naprawiają 
buty żydom, podkuwają konie fjakrom żydow- 
skim, a wszyscy jedzą mięso koszerne, bo „KAC, 
tolika rzeźnika niema. 

Biedna Duklo! 


MIELEC. 


Polaków 3 żydów 3.020. Z tego posia- 
dają: 


Fabryk 
Handli kołonjalnych 
Handli bławatnych 
Handli galanteryjnych 
Handli innych 
Restauracyj 
Hoteli 

Jeżdżą fjakrami tylko żydowskimi, szyby 
wprawiają tylko żydzi. Domów w rękach pol- 
skich jest 356, w żydowskich 324, a.to tylko 
pierwszorzędne, murowane, w śródmieściu. Po- 
lacy zepchnięci na boki, domki małe, .przeważ- 
nie drewniane. 


O rewizję Koncesji. 


Już w nrze 2. „Hasła Narodowego" poru- 
szyliśmy sprawę rewizji koncesji monopolo- 
wych, obecnie wracamy do niej. Jak wiadomo, 
prezydent Rzpltej podpisał rozporządzenie o 
rewizji koncesji, które należy rozumieć w ten 
sposób, że wszystkie koncesje tytoniowe, spi- 
rytusowe, solne otrzymają przedewszystkiem 
inwajidz:, wdowy i sieroty Graz emeryci, ode- 
brane zaś one zostaną tym, dla których konce- 
sja nie była jedynym środkiem do życia, lu- 
dziom posiadającym majątek lub inne jeszcze 
zajęcie, oraz tym, którzy poddzierżawiali kon- 
cesje n2 wykonując ich sami, : 

Wobec tego zwracamy się do naszych Czy- 
telników, ażeby podawali nam fakty tego ro- 
dzaju, jaknajdokładniej, opatrzone  własnem 
nazwiskiem na dowód prawdziwości — a my, 
zachowując bezwzględną tajemnicę autorów, 
xozpoczniemy akcję u rządu w tym kierunku, 
by ci, którzy nie odpowiadają wymogom roz- 
porządzenia urzędowego stracili koncesje na 
rzecz istotnie potrzebujących środków do ży- 
cia. 

Ponieważ zaś lwią część koncesji w Polsce 
mają żydzi, wprost lub poddzierżawłając je — 
oczyści się wreszcie atmosiera. Przy tej sposo- 
bności skończy się także nieuczciwość niektó- 
rych polskich korcesjonarjaszy poddzierżaw3a- 
jących żydom prawo zarobkowania na mono- 
polu. 

Do czynił 

Skończyć z no RDW CJE i załamywaniem 
rąk! : 
Skończyć z irazesami. 
| Dawajcie nam fakta, my za Was rozpocz- 
niemy pozytywny czyn. 

Czekamy! 
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W związku z powyższą akcją otrzymali- 
śmy, już szereg listów, które ogłąszać będziamy 
co tysgądnia. Ażeby to Jednak nie hyl głos wo- 
łającągo puszczy, bównoczęśnie zwracać się 
będziemy listownie do p. dyr. manopolów w 
Min. Skarbu Głowackiego, gon, dyr. mono- 
polu tytoniowego Bełzy-Ostrowskiego oraz po- 
słów sęjmowych. Mamy nadzieję, że w ten spo- 
sób rewizja koncesji postąpi walnie naprzód. 

W Krakowie posiada na Podgórzu konsens 
na wyszyhk wódki Maks Riibner, który jest 
równocześnie właścicielem sklepu jubilerskiego 
w Krakowie przy ul. Bracklej. Róbner pod- 
dzierżawia nadto wyszynk od 5 lat Jakóbowi 
Haberowi, 

W Ostrowska pow. Nowy Targ wydzierża- 
wla koncęsję na wyszynk Emanuel Stiller, wła- 
ściciel 180 morgów lasu i kamienicy w Nowym 
Targu żydówce Gizeli Xrumholz, właścicielce 
sklepu błąwatnego i kolonjalnego. Koncesja po- 
winna hyć odebrana, 

W Koniecpolt pow. Radomsko ma konce- 
sję va wyszynk wódki od wiadz austrjackich 
żyd Icęk Korenbexg, wiaściciel szlepu spożyw- 
czegc w Koniecpolu. Konsens powinien utracić, 

W Jordanowie posiada konsens na sprze- 
daż trunków żydówka Ervesta Felt, właściciel- 
ka domu i hotelu, 

Moses Süskind, ma koncesję na sprzedaż 
wódek i spirytusu. Jest właścicielem domu i 
fabryki wódak słodzonyca. 

Oboje wymienieni powinni koncesje utra- 
cić. 

W Chlebowicach Wieikich posiada konce- 
sjo na sprzeduż tytoniu i wyszynk wódki żyd 
Jankel Zuch, właściciel 14 morgów gruntu i 
cegielni oraz taką samą koncesję ma Noe Alter, 
właściciel 12 morgów gruntu i dzierżawca 15 
morgów. $ f 

Obio koncesje mogą być odebrane. 

W. Dęblinie wydzierżewiła hurtownię ty- 
toniową Bielewiczowa, żona emeryta, żydowi 
Moszkowi Wajsłiszowi, Koncesja powinna być 
odebrana. 

W Sądowej Wiszni wdowa po natarjuszu, 
p. Wanda Jtronczakowa poddzierżawia konce- 
sję tytoniową żydowi. W mieście jest kilku in- 
walidów! 

W gm. Radziechowy pow. Zywiec, poddzłer- 
awia inwalida Mucharski koncesję żydowi 
Jakóbowi Sokarfowi Ten sam Scharf prowadzi 
wyszynk na imię Fr. Siisger, która zmarła przed 
5 łaty! W tej samej miejscowości o 80 m. od 
kościoła prowadzi karczmę żyd Sfiaser Ferdy- 


nand, który posiadó inno środki do życia, Ín- | 


walida "Paweł Kalik wydzierżawił koncesję 
Glicksmanom.* Zaznaczyć należy, eż koncesja 
dla Sfissera i Proppera narzucone zostały gmi- 
nio przez stąrostwo w Żywcu! © 

W Wadowicach przy ul. Zatorskiej pod- 
dzierżawił żydowi Markusowi Guttlerowi kon- 
cesję na wyszynk Polak Ignacy Kantorek, Mie- 
szka on stale w Krakowie. Równięż w Wado- 
wicach poddzierżawia koncesję gosp.-szynk. 
żydowi Scharferowi Polka p. Anna Hupperto- 
wa, właścicielka kilku domów, osoba bogata. 

W gm. Staje pow. Rawa Ruska posiada kon- 
cesję tytoniową żyd Zacharjasz Zimelz, który 
ma kilka morgów pola, A Polacy ibzbzbbz in- 
" walidzi bez pola giną z głodu! 

W Janowie koło Lwowa poddzierżawił hur- 
townię tytoniową inwalida kapitan Pirgo (in- 
żynior z zawodu) bogatemu żydowi, Józefowi 
Fzhuklowi. Spadkobiercy Niemca  Breitvogla, 
poddzierżawiii tu trafikę żydowi Bezischowi 
FrAuktiowi mimo, iż mają środki do życia. In- 
watida ansir, M. Majchrowicz, posiada aż dwie 
koncesje: tytoniową i solną. Zajmuje się on 
iendlera świń, a koncesję solną wykonują zań 
łydzi z Gródka Jagiellońskiego: Mauberg oraz 
Wetcer z Janowa. 

W gm. Niadźwiada pow. Ropczyce, posiada 
koncesię tytonicwą I wyszynk żyd Alter Weltz. 
fest to bogaty człowiek, posiada pole, a prze- 
dewszystkiem szynkuje wódkę w święta. 

WV Świsbodzłe pow. Tarnów żyd Lejzor 
Mats sprzedaje nikchol w święta. W swoim 
czasie zmina prolestowaja przeciwko założeniu 
Szynku, lecz zosta! jej narzucony. 


Banki" polskie! pamiętajcie 
0 polskich Kupcach, prze- 
mysłowcachirzemieślniitach, 
potrzebujących pomot. 
niężnej! 


pie- | wsze sklep 


Hasto NARODU4E* 


Bajk 
bajka. 

Gospodarz pewien miał kilkanaście mor: 
gów roli; do jej obrobienia dwa silne konie. 
Z końmi tymi gospodarz przeprowadził nastę- 
ptjącą próbę: 

Po ciężkiej pracy w polu zarzucił koniom 
nieco siana za drabinę, a potem do źłobu po 
garncu owsa. Konia jednego odkiełznał, dru- 
giemu zaś nie wyjmował wędzidła z pyska. 
Kiedy koń odkiełznany porcję swoją spożył, o- 
kiełznany zaś miał jeszcze większą połowę do 
spożycia w żłobie, gospodarz obydwa zaprowa- 
dził do wody. 

Odkiełznany koń w kilka chwil zaspokoił 
pragnienie, towarzysz zaś jego z wędzidłami w 
pysku sączył bardzo powoli po odrobinie wody; 
gospodarz nie chciał dłużej czękąć — obydwa 
konie zaprzągł do pługa i jazda w pole, Z kar- 
mieniem i pojeniem koni załatwiał się gospo- 
darz w ten sposób przez kilka dni, Poczem o- 
kazało się, że koń, któremu do posilku i napo- 
ju wędzidła zdejmowano, mimo ciężkiej pracy 
wyglądął doskonale, towarzysz zaś jego zawsze 
okiełznany, przy tym samym żłobie karmiony, 
w tem samem korycie pojony, wyglądał jak 
węgierskie konie, wracające do domu po zwy- 
cięstwie pod Kraś'nikiem w r. 1914 — istny, 
szkielet. 

Co dotychczas napisałem, 
bajka! 

Któryżby gospodarz takie próby chciał u- 
rządzać ze swoimi końmi i to w czasie ciężkich 
robót w polu?! 

Wszyscy sąsiedzi powiedzieliby, że temu 
gospodarzowi to się chyba w głowie pomie- 

' gzało! 

Czy dobrze mają w głowie ustawodawcy 
społeczeństw chrześcijańskich, którzy równe- 
mi prawami obdarzają i chrześcijan i żydów? 
Wsząkże żydzi wychowani na strawie talmudu 
żądnych nie mają wędzideł, żadnej nie znają 
jzapory, jeśli chodzi o zdobycie bogactwa, a zu- 
bożenie — podanie w niewolę „gojma" 
' każdego nie-żyda. Wedle ich nauki i przekonań 
„Stwórca wszystko dlą nich, żydów, stworzył, 
a co gojm posiada —— to posiada nieprawnie; 
żadnym środkiem, nawet najpodlejszym, nie 
należy gardzić, bylę to, co gojm nieprawnie po- 
' slada, przywróconem było prawęmu właścicie- 

lowi, tj. synowi „ludu wybranego“ — żydowi. 

Chrzęścijanie ząś mają wędzidła, mają za- 
pory, mają dzięsięcioro przykazań Bożych po 
„chrzęścijańsku tHdómaczonych i rozumianych. 
Te przykazania Boże nie pozwalają chrześcija- 
ninowi na krzywdę bliźniego (i żyda) w jakiej- 


to oczywiście 


| kolwiek formię. 


Żydzi lękają się tylko prawa 
które doskonale obchodzić umieją, 
prawo wedle ich mniemania pozwala im na 
krzywdzenhie gojmów. 

Chrześcijanin — gdyby nawet niewierzący 
i niepraktykujący wzdryga się przed zbrodnią 
bo z mlekiem piersi matki chrześcijańskiej 
wyssał odrazę do tego, co podłe, nieszlachetne. 
On nawet niedowiarek, ale w duchu dekalogu 
wychowany! 

Jaki koniec? Łatwo przewidzieć! Równych 
praw używają i żyd i chrześcijanin. Z czasem 
żyd będzie panem wszystkiego, a chrześcijanin 
nędznym jego niewolnikiem. Przyszłe pokole- 
nia nasze będą przeklinać pamięć naszą za to, 
żeśmy byli miękkimi, krótkowzrocznymi, żeś- 
my je w gorszą od moskiewskiej, pruskiej, au- 
 strjackiej — bo w żydowską niewolę podali! 

L. W. 


ludzkiego, 


Żyd jest tak długo pokorny 
i grzeczny, dopóki cię jeszcze 
nie omotał, 


Każda mądra i oszczę- 
dna gospodyni omija za- 
Ż 


Nr. 6. 


|Jak adżydzić Polskę? 


Przywykliśmy w Polsce do tego, że słowom 
rzadko towarzyszyć zwykly czyny. I to jest na- 
szym wielkim błędem narodowym, gdyż uprze- 
dzają nas w ten sposób inne narodowości bar- 
dziej rzutkie i czynne a mniej słów rzucające 
na wiatr. 

Kwestja żydowska w Polsce jest typowym 
przykladem tego stanu rzeczy. 

Polacy krzyczę, a żydzi pracują, majątki 
robią i z nas się śmieją. 

My klócimy się o sposób traktowania ty- 
dów a żydzi wobec nas dawno już stosują me» 
todę jakiej używać się zwykło w stosunku do 
wroga. 

W zaślepieniu naszem nie widzimy tego 
wszyscy a jednostki są bezsilne, Wyrzekamy na 
owe jednostki iż niepotrzebnie podnoszą sztan- 
dar do walki z żydami, gdyż walka będzie bez 
rezultatu i w ten aposób zamiast wspomódz w 
jednym wysiłku owe jednostki — podrywąmy 
im grunt pod stopami. tu 

Rozpigujeniy dziś ankietę na temat; 

JAK ODŻYDZIĆ POLSKE? 


Apelujemy do sumienia narodowego ws o 
kich Polaków, czytających pismo pm ks są 
święciii temu zagadnieniu przynajmniej godzi- 
nę, by pomyśleli nad tą kwestją i myśli swoje 
rzucili na papier. Krótko! My ubierzemy ja w 
formę literacką i, jeżeli przedstawiać będą 


| praktyczną wartość ogłosimy. 


czyli | 


zaś Boże | 


| 
I 
| 
| 
oraz : 


A w niedługim czasie da Bóg, woźmiem 
Się do realizacji. Plan mamy, P Na Oti rra 
zobaczyć nastroje i przekonania mas polskich, 
uzyskać ich zgodę i pomoc, 

JAK ODŻYDZI6 POLSKĘ? 

Pytanie to obszerne. Można odpowiadać 
ogólnie lub tylko w zakresie pewnych działów 
a więc ý 

JAK ODŻYDZIÓ NASZE RZEMIOSŁO? 

JAK ODŻYDZIĆ PRZEMYSŁ? 
JAK ODŻYDZIÓ HANDEL? 
JAK ODŻYDZIĆ KAPITAŁ? 
JAR ODŻYDZIĆ SZTUKE I LITERATURE 
NASZĄ? 
JAK ODŻYDZIG NASZ LIBERALIZM POLSKI 
I ZBYTNIĄ TOLERANCJĘ. 


Odpowladać najlepiej w zakresie tych dzie- 
dzin, które z własnego zakresu pracy kaźdy ae 
Niechaj rolnik odpisza nam co myśli o po- 
wyższem zagadnieniu w rolnictwie, rzemieślnik 
w zakresie rzomiosia ;£ t. d. 

Odpowiedzi powinny być podpisane, jadna- 
kowoż na żądanie podpisy mogą hyć zachowa- 
ne tylko do naszej wiadomości. a, 

TYLRO MIESIĄC 
ogłaszane będę odpowiedzi, gdyż później posta. 
nowilismy wziąć się do pracy i do miej welig- 
gnąć Was Czytelnicy. 
KRYTYKUJCIEŻ PRZEDTEM AŻEBYŚCIE Pó. 
ŹNIEJ, GDY ROZPOCZNIEMY AKCJE, NIG 
SZKODZILI JEJ BRAKIEM WIARY, 


WINA 
WĘGIERSKIE: 


mszalne, tokajskie, słodkie i wytra- 
wne, wina francuskie, austrjackie, 
hiszpańskie, włoskie i reńskie, 
koniaki francuskie i li- 
kiery zagraniczne 


własnego wyrob: — poleca firma 


J} BIELICKI 


dawniej H. FRITSCH 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 
UWAGA: Przy 


odpo. 


„kupnie kilku butsiek 
uni rabat, 


KOTI- BE ERZE 


Nr. „HASŁO NARODOWE" i Str. K 


AMM 


Kraków, 
Glówne Biuro Centralne: 
Rynek główny L. 39. Linia A-B. 


Telefon Nr. 4102. Telefon Nr. 4102. ko 


DOM DLA HANDLU I PRZEMYSŁU £ 


Przeprowądza transakcje: 


Kupna i sprzedaży kamienic, willi, ðo- 
mów, majątków ziemskich, parcel, skie- 
pów it. p. p 


Ed sA m IE! 
Aired Machnicki 
Kraków, ul. Mikołajska Ł. 5. 
poleca po cenach najniższych: Obrazki na kolęda, 
różańce kokowe | hebanowe we wszystkich gru- fj 
bościach, krzyże ścienne dia szpitali, szkół I zakła- 
dów, ksiązki do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki p, |. 


PARE OEM RLL 
UZDIDAGGERONENRANANKNWENSDRNEA 


ARRA Bartoszewski; 
Handel kolonialny B 
Kraków, ul, Florjańska L. 49. -| 


á Jm GRMEDAZANABZACE ME | 


44 | azuunonanucnnawennzszazawu 

Jedyny polski skład wyrobów biżuteryj- 
nych, gałanterji francuskiej, weneckiej, 
oraz pamiątek z Krakowa znajduje się y 
w Krakowie w Sukiennicach pod firmą: 


Beze 


(sklep od strony pomnika Adama Mio- 
kiewioza). 


cia 
Sam | KARANE RAGE ENNER RANE ZK 


* d aE ERP 
——— main A Mk e m 


š SEET, uA 


sa 
ka 
+ 
m 
B 
m 
p 
f] 
m 


A [| pe } KŁUE Ni ACRADUGE LL BAM 


Porównajcie ceny i gatunek | 


towarów piśmiennych: galanteryjno 
papierowych które ma na składzie: 


Z. Łiembicki 


Kraków. Piac Mariacki L. 2. 


Generalna Agencja: 


„Przy pośrecinictwie pożyczek pienież- - 
i nych, pochodzących z zakładów prze- 
| mysłowych i kredytowych. 


Główne bluro ogłoszeń, sporządzania tłumaczenia ogłoszeń i Reklam. i 


jędlaczek| 


Kraków, Sławkowska L. 18. 
poleca znane z dobroci wszel- 
kiego rodzaju tekstylne wyroby. 


Filje : 

, Kraków, Rynek gł. 30. Linia €-D Tel. 3529. 

Zakopane, Krupówki 19. Kruiewska Huta 
Pudierska 2. 


h Filje zagraniczne: Paryż, New York. 
A SEEN) Fl EEGETZI (I PALI MARZE 


= Zakład Fryzierski (Hotel francuski) 
BOLESŁZEWA RUTVRÓWSKIEGO 


Po cenach kokórancjnY Gi | 
skład węgla, koksu, drzewa węglowego ai $alon damski i meski 
prasowania, drzewo rąbane bukowe i jodłowe, 


Stanisław Skrabacz dostarcza wagonowo.i częściowo natychmiast: 


Kraków, ul. Zwierzpicia L 34, || IGNACY. WIECZOREK mamami 


Pracownia malarsko - lakiernicza | 


Specjalność Ondul wanie włosów i czesanie. Maniture i ma- 
saż elektryczy. Farbowanie włosów. Henwią francuzką 


anasa 


POŻAR 


najmniejszy przy obecnej drożyźnie po- 
woduje nieobliczalne straty 


BACZNOSC 


Gminy, fabryki, składy towarowe: 
Sikawki, gaśnice, narzędzia, węże, hy- 
dranty, armatury pożarnicze. 


| PAROWA FABRYKA WODEK 


ROMAN MARCZYŃSK 


KRAKOW, PRĄDNIK CZERWONY. Tel. 77 TECHNOLIS 


poleca swe znakomite wyroby jak: s i L Kraków, ul. Długa L. 1, 
q 


WISNIOWA naturalna naiewka 
TESCIOWA wyjątkowo dobra dia snaKoszy 
BOTANIK wytrawny destyl. ziołowy 
BO TANIK likier nieustępujący BenedyKtynce 
RACHCIACHCIACH mało słodzona dla djabetyków 
PRECZ Z CHOLERĄ żołądkowo gorżka 


DROBNA sprzedaż od 1/4 litra począwszy w sklepie 
tahrycznym „P O CIESZ 8 A” też za rogatlią. 


UWacma rzednicy i luntc. państw. 10% opustu za okazaniem legitymacji służbowej. 


Kto chce chodzić długo w bucikach $ 
i nie mieć nigdy odc.sxów niech so- § 
bie kupi obuwie w magazynie; 


REED _ | ZOE ZERA mJ Ć 


E: „HASŁO KARODOWA Nr. 6. 


ZAŁOŻONE W 1887 ROKU ZAŁOŻONE W 1887 ROKU 
NAJSTARSZE W POLSCE Bilg ADNE W SPRAWACH KREDYTOWYCH 


ER NIM WEISS I S-KA 


H 


bezwzględnia tylko 


Smith & Bros 


Swą nadzwyczajnąsliną konstrukcją stoi 
nawyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 
Gwarancja 10-letnia. 


Face Ludwik Aksman 
Kraków, telefon 32-88. 


Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy. 


Prawdziwie cicho pisząca maszyna jęst | 


'bko i tanio* 


4 
N 
WASZ ud | a „w 4 

w Wakowiej | ulica Smoleńska L. 16. e 

Z niezrównaną dokładnością i znajomością rzeczy, udziela jedynie a 
miarodajnych informacji Kredytowych. |-| 

Prospekty na żądanie wysyłamy opłatnio, H 

a alaton Nr. 24-58. Telefon Nr. 24-58, H 
KADANANGREKANM SROZRARNAWUM GR ENUSZZRAORNSOEZNANEZAON MNA 
p NAA — A OE 
ZRANDEGOWRANNNZAY NOOO NS NCW ASOT ZNA DOOSZNAENAANNAWE 


irm Prawdy” ul. Stolarka E 


WIELKA WYSPRZEDAŻ!!] 


Mebli po cenach zniżenych. | 
Szafy, łóżka, kredensy, otomany, stoły, 
stoliki, fotele, bujaki, urządzenia biurowe, 
łóżka blaszane, stoliki pod kwiaty, para- 
wany, chodniki. 
Przyjwuje się meble do roboty, krzesła, fotele, 
bujaki do wyplatamia, 


Świece Kościelne poleca Fabryka świec 


NTONI ROTHE 


KRAKÓW. 


konuje wszelkie prace w zakres drukarstwa 


wchodzące — gustownio — szy 


wy 


Fszesnączcanusnenżi 


| matowe obecni 


EB BE E S MER KIEJ ROME WZ OO KO ZEG A A VO DE p E ROEE SDB AA MASE ECA ZKZ KIA AU aniycznunskÓwEI 


JÓZEF SZCZUREK| __oozomedame | TANI OPAŁ? 


w Wadowicach dom parterowy B pokoji ku- 
Kraków, al. Stolarska 8, (Kramy 00. Dominikanów). Gotuj gazem 


chnia i łazienka, z ogrodem owocowo-jarzy- 

nowym, stajnia i t. p. budynkami gosp., prócz 
Sa ogrzewaj kokser ; 
4 Koks gazowy spala się bez dymu w ka- W 


» © © tego przy domu LA, morgi gruntu w śród- 
an ie iers i mieściu, nadającego się na parcelę budowlaną 
ora w Jaśle w rynku dom piętrowy obszerny | BE A 
4 aa 4 2 fronty, — Zgłoszenia listowne do Administr, z, SE h ONAR późny ky Ka 250 M 
Kraków, Fiorjańska 30 I pe aane aratowego Y Poka NEEN ' Y Koks do ogrzewania mieszkań i dla A 


naprzeciw domu Matejki, przemysłu o ziarnie 10—80 min po 


nakit dA nra È Skład materjałów budowlanych, Z4 3-80 za 100 kg. 3, 
Skład radi A sieni fety wyrobów betonowych i wytwórnia mat JJ Koks do centralnego ogrzewania o ziare Pi 


zagranicznych. R e RENE" 
Ceny fabryczne. Ceny fabryczny. W GI 5 i | £ | Nr 72 albo 16 przyjmujo PA 
" a y i a l | (A krakowska Gazownia miejska. £7 

kuna L A cL mia ir eh T A 


JWORZNKE KOMUNALNE NOMILA Hi Tera 


DYREKCJA KOPALŃ W JAWORZNIE 


poleca: 


po rekonstrukcji sortowni wegiel pierwszej jakości 


dla celów opału domowego, gruby, kostka I. i II. oraz 
l dla celów przemysłowych orzech I. i Il. i pospółka. 
! „DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. 


Bad 


Przy zamawianiu większych ilości, szczególnie węgla przemysłowego, 


dogodne warunki płatności, 


Zapytania należy przesyłać do Dyrekcji Kopalń w Jaworznie. 


| ie TI hep © 


Gda a se) 


Nr._6. A HASE O NARODOWE = l Móc Or 
EZ "TERE |= WRÓG POTY | JOZEF RZESZGY | 
RE | a p, HH Krawiec damski i męski 
E Restauracia M ER || Kraków, ul. Dunajewskiego L. 7. 
na i GE Wykonuje roboty Ę WAR jak i dostar- 
HA m r Ę . r ag a r u a terjałów. 
zi I skład artykułów kolonialnych wódek likierów IWIN. ey E Cedź S A, 

; - ; z 
ża Skład konserw rybnych, sardynek, marynat, serów krajowych i zagranicznych, i N ZW a 
i Bü 

= Banany kolonii R owary kolamaine, EB Fa ABABSZZEZENUCUNNZKANOKEZNANACCHENIM 
= B 
H Specjalność handlu: znakomite wędliny Tuchowskie. SE |E SALON DLA P AN f 
H HH Dawala © 
Pp 5 s r awniej = 
sa Bufet obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski BE g ADAM RZEWSKI  zasożik E 
SE I nu |u Kraków, ul. Szewska L. 4. m 
F Zdrowa kuchnia domowa. i ka oroS A a 
ma ą francuską H 
za Karmelicka L. 17. wejście do Restauracji od Garbärskiej. d RE a oraz poleca: Masaż twarzy elektryczny. m 
A A EPoBnsuzaRa Snu szazznEł er Manicure. Ę 

ZAB RR RAA R ARA W RAW WA AAC AA NARA ZEB BERU SP WZNRUONABAKA 36 aeea EA ZBunuznunnnnanzkunuNZuNNuNANaruNuz si 
EGH 


Maria kulinowsta 
Maków, Uławkowska D 


skład płócien, bielizny damskiej i mę- 
skiej, pończoch, skarpetek, oraz 
wszelkich wyrobów w zakres 


bieliźniarstwa wchodzące. 


Skład wszelkiego rodzaju szpagatów, lin ko- 
nopnych, hamaków itp. wyrobów powiożniczyth. 


Wałkowiński Józef 


Kraków, Piac Marjacki L. 7. 
E wa, u 


| Józef Kai 


Handel towarow 
kolonialnych win 
i wodek. 


Tarnów, Krakowska 
O ED LE 


7 


* 


Wanny, - klozety, 


oraz wszelkie 


instalacje wodociągowe wykonuje 


Iii. Władysław Bieniar 


Kraków, ulica Szpitalna L. (0. 


E 


AA s w ONET + 


m AN ZZA 
e 
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wte 

R- 
PCH 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Araków -Ludw 


TELEFON: Kraków 2155, 
TELEGRAMY: Garbarnia-Kraków. 


Filja: Warszawa, Lwowska 6 


ZASTĘPSTWA: 


HAMBURG: Rathausmark 5. 
WIEDEŃ : III. Strohgasse 13, 
LWÓW: Kazimierzowska 15. 


roses R 
PEA 
? APEN 


Ki a W 


"5 BREE CEE KIEZTW PIJ EET M AGCA UAD 
„ZESPOŁ“ Urz 


poleca : Sklepy własne 


za A 


ędnicza Spółdzielnia Spożywc 
: Jagiellońską L. 2 I Karmelicka L. 21. polecą; 
A) W dziale spożywczym: 

1) czekolady, cukry, pierniki, winogrona, jabłka, figi it. p: 

2) na czas postu adwentowego: sardynki franc.-portugalskie i włoskie, śledzie pot”- 
towe, wędzone i do marynaty, ser ementaler, sery deserowe, bryndzę lite 

8) mąkę krajową i zagraniczną: ; , l 

4) ryż, fasolę, groch, kaszę w różnych gatunkach: . 

5) smalec i słoninę amerykańską: 

6) wszelkie inne znajdujące się w handlu artykuły pierwszej potrzeby i delikatesy 

śr > B; W dziale odzieżowym: i : 

1) wełny bielskie pierwszorzędnej jakości: 

2) płótna krajowe i zagraniczne: 

8) obuwie męskie i damskie: 

4) własną pracownię krawiecką: 

© w : 

1) węgiel jaworznicki: i a i, 

2) drzewo w krążkach. 


kann" iz odzieżowym i węgiowym sprzedaż ratalna I 
ILIE: Zakopane, Nowy Targ, Wieliczka, Wadowice, Chrzanów. 


Str. 12. 


MająteK ziemski 480 mórg 
w pow.Jędrzejowskim wraz 
z pałacem, gorzelnią i par- 
kiem 15 mórg, inwentarz 
żywy i martwy, zabudoe 
wania gospodarcze muro- 
wanc. Cena 25.000 dolarów, 
gotówka 000 dol. reszta 
na 5 lat spłaty. Sprzeda 
firma Władysława Rop 
skiego, Rynek A,B. 39, lub 
fuja Rynek O. D. 30. 


Majątek ziemski 214 mórg 
w pow. Biała Podlaska, 
wraz z domem i zabu= 
dowaniami gospodarczerai 
oras iuwentarzem żywym 
i martwym. Cena SZU0U 
zi, Spraoda firma Władye 
sława Ropskiego, Rynek 
38 lub 30. 


tfajątek 273 hektarów 
wraz z iasem, zabudowa 
niami, oraz inwentarzem 
żywym i martwym, Cena 
160.000 zŁ Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Ry- 


UWAGA | Każdy, kto chce kupić lub sprzedać szybko i 


HASŁO NARODOWE” 


| POKI filja: NAM, it 


(MAAKÓW, Gyner GL Linja A-R 
Gt. 30. Linja CD, Teleton 402 i 3509. 


Główne biuro kupna I sprzedaży kamienic, domów, will i t. p. 


nek A. B. 39, lub Rynek 
O. D. 30. 


Majątek 18U mórg na linji 
Krukow— Wieliczka z do» 
mem mieszkalnym, zabu. 
dowaniami gospodarczemi, 
oraz inwentarzem żywym 
imartwym, Cena 50.000 do- 
larów. Sprzeda firma Wła- 
dysława Ropskiego, Rynek 
35, lub Rynek 30, 


Majątek 50 mórg przy 
Krukowie wraz z pałacem, 
zabudowaniami, oraz ine 
wentarzem żywym i mars 
twem. Cena 30.000 dolarów, 
Sprzeda firma Władystawa 
Ropskiego, Rynek 39, lub 
Rynek 30. - 


Kilia gospodarstw wie- 
kszych i mniejszych, w Ma- 
łopolscę, Kongresówce, Po- 
unańskiem, na Górnem Słą- 
sku 1 Pomorzu, ma do 
sprzędania od ceny 2.500 


MA DO SPRZEDĄNIA PONIŻEJ PODANE OBJEKTA: 


sława Ropskiego, Rynek 39,jpokoi z przynależnościami, 
iub Rynek 30, oraz ogrodem. Cena 5.500 
Bies Pę o a dolarów." Sprzeda. tivni 

W EraKowie, kamienicę| wjądysł, Ropskiego, Rynek 
IL. p. « oficyną, pełnym|39 lub filja Rynek 30. 
komfortem, oraz wolnem| _—_— — 
mĘieszkxaniem, Cena 14.000 
dolar, Sprzeda firma Wła» 
dystawa Ropskiego, Rynek 
39, lub Rynek 3v. 


Willę I. p. w Tarnowie 
z komiortem i wolnem mie- 
szkaniem, cena 6.500 dola- 
rów. Sprzeda firma Wła- 
dysława Ropskiego, Rynek 


Kamienicę III. p. w Kra» 39 lab Rynek 30. 


kowie 4 komtortem oraz 
wolaem mieszkaniem, 4po-:|_ TFWTWEACJ 
koje, kuchnia, Cena 15.000| Dom parterowy z ogro= 
dolarów. Sprzeda firmaj|dem oraz zavudowanianmi, 
Władyst. Ropskiego, Rynek|w całości wolny, 3 pokoje 
+9, lub Rynek 30. i kuchnia, cena 1.000 dola- 
— rów. — Sprzeda firma Wła- 
W Warszawie Kamieuicę|dysława Kopskiego, Kynek 
IV. p. Z «vniortem i wola|39 lub Rynek 39 lub Rys 
nem mieszkaniem,  cenajnek 30. 

13.000 dolarów. Sprzeda 
tirma Władysława Ropskie= 
go, Rynek 39, lub filja Ry- 
nek 30. 


— willę I. p w Krakowie 


W Jaśle dom I. p. 12 ubi- 
kacji, wraz z parcelą, cena 
4.060 dolarów. Sprzeda fir- 
ma Władysława Ropskiego, 


zi. wzwyż firma Włady-|z wol.em mieszkaniem 6jRynek 3y lub Rynek 30, 


korzystnie, lub dob 


W Zakopanem i Krynicy, 
kilka wilh 1 pensjonatów ma 
do sprzedania rma Wta- 
dysiawa Kopskiego, Rynek | 
38 lub 30, i 


Władysława Ropskiego, — 
Rynek 39 lub Rynek 30. 


——— NN A 


W Katowicach 2 sklepy ` 
cda ( EE i kolonjalny 
z towarami i mi ian 
W Bochni 2 domy parte- ją pokoje, e A S 
rowe z ogrouem i parcelą 15.000 zł. i 4.500 zł. gS Ba 
oraz wolnem mieszkaniem, (firma "Władysław UE rę 
cena 1.800 dolarów. Sprzeda skiego, Rynek A—B 39 tub 
firma Władysława Ropskie- ifilja Rynek C—v 30 p 
go, Rynek A—B 3% lub| f 
Fuja Kynek 30. "ma 
re 2.3 Kukajiik. W dzierżawę budynek 
iabryczny murowany w 
sródmieściu w Krakowie, 
wraz z motorem '1%/, HP, 
pa 17 lat gapian: firma Wła- 
adysława Ropskiego, — |ySława Ropskiego, Rynek 
Rynek A-B 39 lub Pija |-9 tub Rynek 30. 
Rynnek C—D 30. rz 


= Tą Mami Kilka sklepów w Krako= 
Wybór parcel w Zakopa- |wie 1 na prowincji wraz z 
nem, Krynicy, Iwoniczu, |mieszkaniami ma do sprze- 
Lanckoronie i w Krakowie |dania firma Władysława 
ma do sprzedania w róże |iRopskiego, Rynek A—B 39 
|nych rozmiarach Firma lub Rynek 0—D 30. 


rze ulokować kapitał, niech się uda z całem 


W okolicy Krzeszowic 2 
domy wraz ze s«lepami w 
całosci wolne w cenie 8.000 
JA 8.500 zł. Sprzeda firma 


zaufaniem do Głównej Firmy Władysława Ropskiego w Krakowie, Centrala: Rynek, Linja A-B 39, Filja: Rynek, Linja C-D. 30, 


Telefon Nr. 4102 i 3529. 


PORTER ZYWIECKI 


GŁOWNA REPREZENTACJA BROWARU ZYWIECKIEGO KRAKOW-ŁOBZÓW TELEFON 3040. 


„PORTER” z Browaru żywieckiego 


cany przez lekarzy-specjalistów, 


HNL. 
mamama CARA "R 


wywar browaru arcyksiążęcego, zajmuje 
w wytworach pol. browarnictwa czołowe 
miejsce i cieszy się niemal sławą światową 


BET to niezrównany i jedyny — w swoim rodzaju napój dla zdrowych, a za- 
razem środek wzmacniający i odżywczy dla chorych i rokonwalescentów, zalo- 


którzy wydają o nim najlepszą opinję "disą 


stosuje się od szeregu miesięcy u chorych niedokrewnych i osłabionych, u ro- 
konwalescentów po ciężkich chorobach, połączonych z utratą apetytu, schudnie- 


ciem i i. dọ, a nawet u chorych gorączkujących i u wszystkich stwierdziłem poprawę apetytu, ogólne wamocnienie, przybytek sił i wagi 


Zastępuje w zupełności podobne wyroby angielskie, 


Stwierdzając b. dobre zalety PORTERU i doskonałe wyniki używania, zamierzam nadal stosować go w praktyce lekarskiej. Dr Ludwik Schneider. 


Poświadczam, że p. Bronisława Bogdaniowa po przebyciu ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej 
wienia przy używaniu „PORTERU ŁYWIECKIEGO*. 


Wstrzymać się od zakupna aparatów do po- 
wieiania po fantastycznie wytujałych 


cenach i 


Amerykańskie aparaty wynalazku Edisona 


w drodze. 


Po cenach zadziwiająco niskich. 

Swą nadzwyczajną pomysłową konst, ukcją 
króluje na rynkiu światowym, 

Z jednego egzemplarza można pówielać 
kilkaset tysięcy sztuk, jak dowolne 


Ludwik Aksman 
Kraków. 


Nie można być złodziejem własnej kieszeni. 


EFE AUTAN 


rysunki, 


a= 


a- 


wykonuje 


Witraże, oszkienia a 


Zgubioną 


tymczasową kartę zwol- 
nienia na nazwisko Jó- 
zef Micał ur. 1901 r, 
w Przybyszówce, unie- 
ważniam. 


Kupiec zdolny kawaler, 
polak, w średnim wieku, 
dobrze ię prezentujący, 
władający poiskim i nice 
mieckim językiem, były 
właściciel interesu (wskutek 
wypadków wojennych strae 
cił cały majątek) poszuku- 
je posady zawiadowcy, naj- 
chętniej u właścicielki po- 
siadającej własne przedsięe 
biorstwo handlowe lub prze- 
mysłowe, Najlepsze reko» 
mendacje! 

Łaskawe zgłoszenia przy je 
muje Xighette Gniezno, uli- 
ca św. Michala 1. 25. 


rty 


j N 
ri 


re 


ceñ karenae Ykonsnie pierwszorzędne. 
=== Kierownictwo artystyczne pełni znany artysta malarz p. S. W. MATEJKO. 


styczne, oprawne w ołów i zwykłe 
PR | A ŚŚ Kraków, Kapucyńska 7. 


uzyskała znakomite rezultaty w czasio ozdro- 


Dr Ludwik Wilczyński. 


25x taniej 25x taniej 


LAKŁAD KRAWIECTWA 


DAMSKIEGO i MĘSKIEGO 


Dla przewielebnego duchowieństwa wykonuje 

wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące 

20% taniej, oraz dajo ulgi w spłatach mig- 
sięcznych. 


KRAKOW, DĘBNIKI RYNEK 9. 
Stale na składzie wielki wybór 
materiałów. 


Telefon, 25-41. == 


Kasztorysy, porady fachowe gratis na każde zapytauie. 


Firma chrześcijańska. 


Aaa 


wnt Ae 


Za Splię wydawaic.u i reds 


E AOIS 


utor odpowiedzialny: Jan Kozick'i 


„ea 
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ZET ZOZ Z 


Żadajcie we własnym interesie ofert. 


LYS 
Dewhaznis prawdy” w Krakowie, Stolarska 6, 


